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Ustawa pensyjna 
dla urzędników prywatnych.

Uchwalona w ostatnich czasach przez par
lament wiedeński ustaw a o przymusowem ubez
pieczeniu urzędników prywatnych ma i dla n a
szego kraju ważne znaczenie, nie tylko soeyalne, 
jako ustawa, chroniąca przed paupervzmem liczne 
egzystencje, ale może w przyszłości także zna
cznie się przyczyni do przyspieszenia tempa, w 
którem nasz kraj ekonomicznie się będzie ro
zwijał.

W dzisiejszych warunkach nawet jednostki 
gospodarczo samodzielne starają się czem raz 
częściej przez dobrowolne ubezpieczenie życiowe 
wyzyskać finansowo pomyślne chwile, ażeby za
bezpieczyć się przed możliwą zmiennością lo^u. 
Tern bardziej więc dla ludzi gospodarczo zale
żnych, których źródłem utrzyman a jest osobista 
praca, momentem zwykle rozstrzygającym przy 
wyborze zawodu jest pytanie, czy i jakie w da
nej pracy znajdą dla siebie i swych rodzin za
opatrzenie na wypadek długiej choroby, starości 
lub śmierci.

Ztąd ten objaw społecznie i ekon micznie 
szkodliwy, a u nas bardzo powszechny, źe na 
urzędy państwowe lub autonomiczne, chociaż zu
pełnie podrzędne, jeżeli tylko dają one zapewnie
nie emerytury, zgłasza się zawsze d u ż o  więcej 
kaudydatów, niż jest posad do obsadzenia, a prze
ciwnie na posady, dla produkcyi krajowej bez po
równania ważniejsze, w przedsiębiorstwach pry 
walnych, znajduje się, nawet, gdy są lepiej płatne, 
z czem raz większą trudnością siły odpowiednio 
kwalifikowane. Brak ten odczuwają nie tylko n a
sze gospodarstwa rolne i leśne, ale z terni sa- 
memi trudnościami ma do walczenia i młody 
nasz przemysł 1 handel i te. stowarzyszenia wy 
twórczo-handlowo-kredylowe, które oby czem raz 
gęstszą siecią kraj nasz w przyszłości mogły po 
krywać.

Dla całej tej licznej warstwy prywatnych 
pracowników intellektualnyeh, którzy dotąd tylko 
wyjątkowo tu i ówdzie się ubezpieczali, czasem 
z pomocą chlebodawcy, zwykle własnymi środ
kami, przynosi ustawa pensyjna element bezpie
czeństwa i pewności w ich zawodzie i zażegnaje 
zawsze dotąd groźne przy tego rodzaju pracy 
widmo przyszłego ubóstwa.

Może to więc być pierwszy skuteczny krok 
ku sanaeyi tego stanowczo anormalnego położe
nia, że młodzież nasza jednostronnie siłą rzeczy 
pchana jest ku biurokratycznym ideałom życio
wym. Posady biurokratyczne mnożą się w spo
sób wprost dla budżetów państwowych autono
micznych groźny, a jednak zupełnie niewystar
czający, ażeby pomieścić ozem raz nowe szeregi 
zgłaszających się ochotników. W tej walce o byt 
i o posadę mniej szczęśliwi czem raz liczniej idą 
na dno, a tam na gruncie gorzkich zawodów, 
najbujniej rozrasta się socyalizm. Nie teorya na
ukowa, nie przekonania, nie agitacya nawet wer
buje tak licznych w naszym kraju socyalizmowi 
rekrutów, główny kontyngent stanowią: niezado
woleni ze swego losu, którym ukończone szkoły 
nie zapewniły odpowiedniego stanowiska, ale 
którym wykształcenie umożliwia, ażeby w mowie 
i piśmie stawali się apostołami socyalistycznego 
wywrotu.

Nie bez racyi więc socyaliści byli zasad
niczymi przeciwnikami ustawy pensyjnej, bo ona 
musi przyczynić się do zmniejszenia liczby mal
kontentów w średnich warstwach naszej inteli- 
gencyi, a prawdopodobnie wpłynie także i na to, 
że młode zastępy wychodząc z naszych szkół 
równomierniej niż dotąd rozazielą się na  wszy
stkie zawody i łatwiej wskutek tego znajdą za
jęcie i wynagrodzenie odpowiednie ich kwalifi- 
kaeyi. Pierwszy to krok, przez który możemy 
wyjść z tego błędnego koła, że produkeya kra
jowa nie była dość intenzywną, bo nie było od
powiednich ludzi, a ludzie się nie zgłaszali, bo 
warunki tej pracy niedostatecznie im przyszłość 
zabezpieczały.

Społeczeństwo nasze od dawna odczuwało 
potrzebę takiej ustawy. Świadczą o tern rezolu
cje i wnioski tak sejmu krajowego, jak i Koła 
polskiego w Wiedniu które już od dawnych lat 
wzywały rząd do jej przedłożenia — także oba

towarzystwa rolnicze w naszym kraju za wpro
wadzeniem w życie powyższej ustawy się o- 
świadczyły.

Od wniesienia pierwszego rządowego pro
jektu do uchwalenia ustawy w parlam encie 5 
lat minęło. Różne okoliczności się na tę zwłokę 
złożyły w pierwszej jednakowoż linii ta, że 
ówczesny rząd dr. KOrbera przy sposobności 
tej ustawy chciał i swoją centralistyczną pieczeń 
upiec, całą organizacyę ześrodkowując w Wiedniu, 
a także i to, że w kwestyi kosztów przeciągnął 
struDę, wybierając najbardziej dla przedsiębior- 
sów uciążliwy system równego rozkładu cię
żarów.

Członkowie Koła polskiego, zasiadający w 
kom syi so c ja ln e j  przez blisko pięć lat, bronili 
zasadniczej myśli tej ustawy, dążąc zarazem do 
koniecznych w przedłożeniu rządowem reform. 
Znajdowali się między Scyllą a Charybdą z jednej 
stron y jawnej lub ukrytej opozycyi przemysłow
ców niemieckich 1 socyalistów, z drugiej nie 
ugiętego stanowiska rządu, który dopiero w 0 - 
sta tn ich  latach, chociaż bardzo niechętnie na 
zmianę swego projektu się zgodził, Jeżeli tak 
w kwestyi kosztów, jak i organizacji ostatecznie 
kompromis do skutku przyszedł i jeżeli to kom
p rom isow e przedłożenie obecnie przez parlam ent 
u ch w a lo n e  zo sta ło , nie małą zasługę w tem ma 
niewątpliwie Koło polskie, które od początku 
i konsekwentnie chciało, ażeby ustawa do skutku 
przyszła , ale taka któraby obok wymogów so- 
cyaluych, m iała  na oku 1 ekonomiczne położenie 
1 odrębność stosunków między poszczególnymi 
krajam i.

Ustawodawstwo soeyalne w Austryi ma 
jeszcze przed sobą ogromne pole działania. By
łob y  do życzenia, ażeby i te ustawy, które 
jeszcze przyjdą, w takiej samej mier»e wszystkie 
te czynniki uwzględniały.

Wobec uchwalenia ustaw y ' pensyjnej nasze 
„Towarzystwo ubezpieczenia urzędników prywa
tnych*, które dotąd drogą samopomocy czyniło 
w pewnej mierze zadość tak dotkliwie odczuwa
nej potrzebie zaopatrzenia na starość rent dla 
tvch pracowników i dla ich rodzin — prze
kształci tię  prawdopodobnie w t. zw „zakład 
zastępczy“ , w którym w miejsce oficjalnego zakła
du pensyjnego, a pod tymi samymi warunkami, 
będzie inożna czynić zadość obowiązkowi ubez
pieczenia swoich urzędników. Lwowskie Towa
rzystwo ma w swojein gronie przeważnie urzę
dników rolnych i leśnych.Ten charakter powinno 
ono utrzymać — a od właścicieli ziemskich bę
dzie zależało, żeby ta insty tucja  która ma już 
za sobą tyle lat istnienia i pożytecznej działalno
ści, a która w ostatnich latach stanęła na ase
kuracyjnie zupełnie pewnych podstawach rachun
kowych, żeby Ui mstytueya stała się głównym 
organem asekuracyjnym ogromnej większości na 

i szych urzędników gospodarskich.
Streszczenie nowo uchwalonej ustawy poda

my w najbliższych numerach naszego pisma.

Reforma wyborcza.
Sprawa reformy wyborczej nie schodzi, 

rzecz naturalna, z łamów gazet. Dziś najw ainiej- 
I szem jest dla nas, co telegrafują z Pragi a mia- 
1 nowieie. że klub wykonawczy młodoczechówl 
: przyjąwszy do wiadomości sprawozdanie K ra 
1 marża, Herolda i Pacakn o reformie wyborczej 
! stwierdził, że projekt ten nie zupełnie odpowiadt 
| żądaniom stronnictw i że klub ma dążyć do nie 

których zmian a nndto aprobował wniosek He
rolda o r c w i z v ę k o n s t y t u c j i :  Praska 
„Politik", omawiając tę sprawę, staje na tem 
samem stanowisku, jakie 1 my onegdaj i wczo 
raj zaznaczyliśmc a m ianow icie: że jeśli Młodo- 
czesi na seryo rewizyi konstytucyi się domagają, 
to przedewszystkiem powinni zażądać między 
tym wnioskiem, a reformą wyborczą iunetim. 
dalej domagać się. aby tak wniosek, jak  i re 
formę wyborczą 'odesłano do jednej komisyi i 
1 aby naprzód załatwiono rew izję konstytucyi, 
a następnie dopiero reformę wyborczą. Jeśli tego 
nie uczynią, to dowiodą, że wniosku tego nie 
postawili na seryo, lecz uczynili go w tym celu, 
aoy nim pokryć to, że wbrew interesom czeskim 
popierają reformę wyborczą i zdradzają czeskie 

i prawo państwowe.
Stanowisko to jest zupełnie słuszne, albo

wiem tylko i jedynie rozszerzenie autonomii kra
jów może dać pewne bezpieczeństwo dla naro
dowości, a tem samem usunąć obawy, które 
dziś podnoszą w rozmaitych fornaaeh z powodu 
projektu br. Gautscha niemał wszystkie narodo
wości Austryę zamieszkujące. Łączność między 
rewizyą konstytuoyi z r. 1867 a reformą wy 
borczą jest niezbędna.

Charakterystycznem jest, co donosi „Pilsner 
T agbla ttu a mianowicie, że na posłuchaniu 11 na
stępcy tronu arcyksięcia F r a n c i s z k a  F e r 
d y n a n d a  był jeden 7: posłow, wobec którego 
arcyksiążę wyraził się, że niczego dobrego nie 
można się spodziewać po wprowadzeniu w życie 
nowej reformy wyborczej. Było rzeczą rządu 
dgitacye za powszechnsm prawem głosowania na j 
cza* ukrócić, a zgoła jest arcyksięcia niezrozu- j 
miałem, jak rząd mógł dopuścić do pochodu i 
w dniu 28 listopada, który to pochód odbył się 
niejako pod patronatem  rządu

Dalej należy zanotować, że N i e m c y  co
raz bardziej od projektu nr. Gaulscha się odda- j 
ła ją . „D eutsch-nationale Korresp “ wiedeński, 
oficyalny organ niemieckiego stronnictwa ludo
wego, który z początku z całą energią występo
wał za wprowadzeniem reformy wyborczej, dziś 

■ również z taką samą energią występuje przeciw 
hem u  projektowi. Ludowcy niemieccy są za po- 

wszeehnem prawem głosowania, jednakże przeciw

„Haliczanin“ jest stanowczo niezadowolony 
z proiektu br. Gautscha. Gazeta zaznacza, że 
projekt jednych tylko Niemców uznaje za „peł
nych obywateli i pełnych ludzi; inne narody są 
di&ń — „minderwertig“. Wobec tego Rusini 
(twarazi) powinni wnieść „stanowczy protest11 
przeciw przedłożeniu, które jest „pośmiewiskiem 
zasady równości i dlatego jest ono nie do przy
ję c ia /1

g o ziszczania ruskich, narodowych i dem okra
tycznych ideałów11 (w duchu kozacko hajda
mackim).

Nie wyliczamy kilku ;,ujemnych11 stron re
formy br. Gautscha, jakie, podnosi „Diło1. gdyż 
uwydatniliśmy je już we wczorajszym numerze. Ńa 
ogół organ ukraiński nie myśli „das Kind mit 
cem Bade ausschtitten1', „wita przedłożtmu rzą 
dowe „prychylno11 i dodaje : „budemo używały 
wsijakich sył, aby wono stało sia z a k o n o m .W y 
maga tylko „D iło '1, aby posłowie ruscy wyjednali 
u rządu zniesienie tych wszystkich drobnych ulg, 
jakie projekt br. Gautscha przyznaje mniejszo
ściom polskim w tej części kraju. Gazeta me 
myśli wskazywać sposobu dalszego działania i 
chce polegać na tem, co postanowi „szerszy ko
mitet narodny“, który tymi dniami zadecyduje.

Wiece polskie.
Oberżyn 26 lutego.

Staraniem komitetu, na którego czele sta
nął prezes rady powiatowej w Horodence, poseł 
na sejm krajowy, Antoni Tueodorowicz, odbył 
się w miasteczku naszem, sławnem z potrzeby 
obertyńskiej, w niedzielę 25 btr. wiec polski, na 
który przybyli tłumnie włościanie z gmin oko- 
licznycn w liczbie około 2000, prócz lego wzięła 
udział w wiecu cała inteligencja miejscowa i pc - 
ważna ilość mieszczan obertyńskicn bez lóżaicy 
narodowości.

Wiec otworzył członek komitetu, prezes 
miejscowego Sokoła, dr. Maryan B u j a 1 s k i, 
zaznaczając z naciskiem, iż zebranie nie jest 
wymierzone przeciw bratniej narodowości ruskiej, 
lecz jedynie celem obmyślenia obrony przeciw 
grożącemu Spadkowi narodowości polskiej tu  na 
kresach, z powodu wniesionej przez rząd refor
my wyborczej, poczem na wniosek p. W itołda 
Jastrzębskiego wybrano jednogłośnie wśród n ie
ustających oklasków przewodniczącym wiem p. 
Antoniego T h e o d o r o w i c z a ,  jako zastęp
ców przewodniczącego proboszcza ks Jan a  Bla- 
dowskiego i Piotra Gawlińskiego, gospodarza 
z Obertyna. Przewodniczący powołał na sekre
tarzy sędziego Jana W agnera i W ładysława Bu- 
bisza.

P. Theodorowicz zagajając wiec podniósł 
w dłuższej przemowie znaczenie tegoż, przyczem 
wspomniał, iż podobnie, jak  członkowie większej 
rodziny schodzą się w ważniejszych wydarze
niach familijnych dla wzajemnego naradzenia się, 
iak w życiu narodów są chwile, gdzie jednostki 
decydować nie mogą i potrzeba wspólnego po
rozumienia i wspólnej akcyi. Takt. chwilą w na 
szym narodzie jest spraw a wniesionej przez rząd 
r formy wyborczej, nad którą się naradzić mu
simy, albowiem grozi anna upośledzenie repre
zentacji naszej w parlamencie wiedeńskim, a 
tmn samem byt nasz narodowy narażony być 
może na poważne niebezpieczeństwo.

Przewodniczący udzielił najpierw głosu kie- 
tynikowi sskeł yv.Jgiiejscowej Wacławowi Skul

skiemu, który w barwnych, słowach przedstawił 
ogólne obecne położenie Polaków pod trzema za
borami, a zwrócił uwagę na budzący się ruch w 
ludzie polskim, oraz na piękność naszej mowy, 
poczem wniósł rezelueyę, przyjętą gromkimi 
oklaskami, by P o la ^  szli w pracy narodowej 
solidarnie 1 nie wstydzili się swego języka, uży
wając go wyłącznie w życiu potocznem

Następny prelegent ks Antom Gorawski 
podniósł w dłuższe] mowie upośledzenie Polaków 
w Galicyi wschodniej na polu religijnem i w 
szkolnictwie w przeciwstawieniu do praw, jakie 
Rusinom pod tym względem przysługują ze szko
dą wielką dla narodowości polskiej, która przy
czynia się prawie wyłącznie do ponoszenia cię
żarów na utrzymanie ruskiego duchowieństwa 
(fundusz religijny, datek patronalny etc.), do wy- 
wypesażama szkół ruskich. Wzywa zatem Pola
ków, by o krzy wdy swe dopominali się w sejmie, 
parlamencie, u rządu i t. d , a przecież kiedyś 
prawa swoje wywalczyć muszą.

Dr. Czesław Niewiadomski wyjaśnił wnie
sioną przez rząd reform ę wyborczą, wskazał na
i.gromne pokrzywdzenie w niej Polaków i na 
możliwe upośledzenie reprezentacyi polskiej w 
Wiedniu, która swoją tradycją, odwieczuą kultu
rą liczebnością, stanem posiadania, wysokością 
ciężarów ponoszonych na rzecz skarbu, powin
na mieć inne zabezpieczenie praw swoich.

W  końcu zabrał głos nauczyciel Grusze
cki z Trembowli, który ze znaną swadą, z wiel
kim zapałem w dłuższej mowie, przerywanej 
ciągłymi oklaskami, zachęcał do miłości ojczyzny, 
do zamiłowama mowy polskiej, wzywał wszyst
kich bez różnicy stanów do solidarności w pracy 
narodowej; podniósł konieczność wywalczenia

praw, należących się Polakom  i potrzebę wyo
drębnienia Galicyi, by o nas i naszych sprawach 
n>e stanowili Niemcy, lecz sami Polacy. W koń
cu wniósł następującą rezolucvę: .Z ebrani na
wiecu w Obertynie, pow. Horodeńskiego Polacy 
w liczbie przeszło 2000 protestują przeciw wn e- 
Bionej przez rząd reformie wyborczej, jako  wiel
ce krzywdzącej Polaków w Galicyi i wzywają 
Koło polskie w Wiedniu, by wszelkiemi siłami 
zwalczało tę reformę. Równocześnie żądają wy ■ 
odrębnienla Galicyi na wzór Węgier*.

Rezolucję tę przyjęto z ogromnym aplauzem 
i zakomunikowano ją  natychmiast telegraficznie 
prezydentowi ministrów i prezesowi F.oła pol
skiego h r Dzieduszyckiemu. P o  odśpiewaniu 
„Serdeczna Matko11 i pieśni .Legionów polskich* 
wiec zamknięto, przyczem na wniosek włościa
nina Burzyckiego z Kamionek wielkich zgroma
dzenie podziękowało przewodniczącemu, oraz u- 
rządzającym wiec i prelegentom — wszyscy w 
podniosłym nastroju, w największym spokoju się 
rozeszli.

Czortków  25 lutego.
Ubiegłej niedzieli mieliśmy piękny i po

ważny wiec polski, zwołany z inieyatywy iucho- 
wieństwa i koła im. Ujejskiego T. S. L. Rozpo
czął się on uroczystem nabożeństwem i pięknem 
kazaniem ks. kanonika Librewskiego z Kopyczy- 
niec. Następnie na dziedzińcu starego zamku 
zgromadził się tłum słuchaczy, księża, ziemianie, 
inteligeneya miejska i lud wiejski w liczbie kilku 
tysięcy. Referentami byli pp. Srokowski 1 Zam or
ski. Zwłaszcza tego ostatniego wymowa porwała 
włościan. Zgodnie powzięto rezolucye w sprawie 
głosowania proporcyonalnego i nie krzywdzącego 
Polaków, wyodrębnienia Galicyi, pielęgnowania 
mowy polskiej etc. Następnie wyruszył przez 
miasto pochód, śpiewając: „Jeszcze Polska nie
zginęła* i .Serdeczna Matko*, miłe budząc w ra
żenie pokaźną liczbą i nastrojem uczestników.

Dziś za to hałaśliwszy i oryginalniejszy 
przedstawił nam się widok. Ńa wiec „ludowy*, 
zwołany przez kolejarzy, wyruszyli w bratnim so
juszu mówcy polscy, ruscy i żydowscy. Pan: 
Gerżabkowa, przewodnicząca koła T. S. L. (to
warzystwa, którego celem jest obrona polskości), 
bratała się z p. Horbaczewskim, polakożerczym 
ruskim agitatorem, p. dr. Grzybowski wylewał 
łzy nad dolą chłopa, uciskanego przez panów, 
a przemawiał wpół po polsku, wpół po rusku, 
powtarzał zaś jak za panią m atką wszystkie a r
gumenty pp. Oleśnickich etc.; „towarzysz* mojie- 
szowego wyznania zaczął przemawiać, ale za- 
krzyozał eo naród, jeszcze z ideą zbratania się z 
żydami niedostatecznie oswojony. Wszyscy mówcy 
godzili się z sobą na punkcie iry tacji, jak ą  im 
sprawił wiec ubiegłej niedzieli, a którą dzioli s  
nimi „K uryei Lwowsk1*. W pochodzie na kolej, 
jaki nastąpił po wiecu, odśpiewali uczestnicy ory
ginalne „potpourrr okolicznościowych pieśni: 
„Ne pora*, „Czerwony sztandar", „O cześć wam 
panowie magnaci*, „Jeszcze Polska nie zginę
ła* (?!) i — hymn za cesarza (po rusku). Bie
dna pieśń legionów była tam  tak na mewłaści- 
wem miejscu, jak sztandar z polskimi kolorami, 
który, jak  tłumaczył naiwnie jeden z uczestników, 
rozwinięto dlatego, bo na czerwony żandarm i nie 
pozwalali.

Czy główny zarząd T. S. L wie, w jaki 
sposób" zarząd Koła ( w Czortkowie popiera 
sprawę polską? Czy takie postępowanie me 
szkodzi poważnie towarzystwo, które przecież 
odwołuje się do poparcia polskiego ogółu i musi 
odpowiadać za czyny swoich przedstawicieli na 
prowincyi.

P odhsjce  26 lutego.
W dniu 24 bm, odbył się wiec polski w 

Podhajcach wiec to był tak poważny i piękny 
tak rzec można podniosły, iż gdyby żebrania w 
tym duchu częściej odbywały się w kraju, wuet 
zgoda i jedność objęłaby wszystkie stany, bo 
burzyciele bratniej zgody i jedności nie mieliby 
pola do działania. Zebrało się około 5000 ludu 
polskiego, w znacznej części i ruskiego, który z 
rozrzewnieniem słuchał pięknej polskiej mowy.

. Pierwszy przemówił w duchu jednoczącym 
bratnie dwa żywioły ksiądz Rokosz z  Horożanki, 
potem równie w łagodnym tonie zabrał głos pan

NA GAŁĄZCE
powieść przez PIERRE de COULEYA1N.

(Ciąg dalszy.)

— Właśnie. Powieściopisarze francuscy m a 
ją  wiele talentu, ale traktują często przedm ioty  
wprost wstrętne. Nietylko Anglicy hipokryci b io rą  
to za złe Francuzom — dorzucił złośliw ie s ir  
Randolph — ale nawet ludzie do b rze  m yślący 
w innych krajach.

— Nie pisze się tak, jakby się pragnęło. 
Marzeniem nsojem było opisywać lud, zwierzęta ; 
słowem życie silne a proste. Przekonał się pan, 
co z tego wynikło?

— Nie żałuję zmiany. Książki pani zawie
rają wiele myśli i  znajomość charakterów ogro
mnie zajmującą, mimo, że nie mam wiele sym- 
patyi dla pokrewnych nam Amerykanek.

— Dziwiłabym się, gdyby było inaczej — 
odrzekłam z uśmiechem.

— Nie mam uprzedzeń, proszę w ierzyć; 
błędy ich wszakże rażą mnie, wychowanie zaś 
nie pozwala mi ocenić ich przym iotów  dekaden  
ckich. Proszę pani osądzić — wszak jedyne to

kobiety, które dobrowolnie opuszczają mężów 
swych i dzieci, by się zabawić szczęśliwie daleko
od nich.

— Praw da — ale czy pan pomyślał o tem, 
że gdyby węzeł małżeński był równie ścisły w 
ich kraju, jak  w naszym, byłby im przeszkodą 
w działaniu wstrzymaniem postępu? Nie sądzi 
pan, że ‘Amerykanki pełnią rolę agentów między 
Nowym a Starem Światem, zmieniających bez
wiednie idee i wrażenia.

— Nie mam wyobraźni powieściopisar-
skiej.

— Tu nie ma mowy o wyobraźni, jes t to 
prawdą naukową. Wszak ładunek, przemycany

j na okręcie zaatlantyckim, jes t znacznie obfitszy 
1 od ładunku, który opłaca cło.

Sir William popatrzył na mnie chwilę.
— Coraz więcej zadziwiasz mnie pani. 

Zresztą, gdy mi żona moja powiedziała, że pani 
jesteś Jean Noel, me chciałem wierzyć.

— Czy pan mnie uznał zbyt starą?
— Nie, nie przypuszczałem jeno, by osoba, 

traktująca tak poważne kwestye, mogła z takiem 
zajęciem grać nieznośnego bridge’a.

— Ależ to wcale nie ta  sama osoba, od
parłam z dobrą w iarą, to jest pani de Myires, 
kobieta wcale lekka, która grałaby chętnie w be-

zika przez całe życie, Jean Noel zaś urodził się 
zaledwie przed pięcioma laty.

— Ja k  widzę, niezwykle on odporny, co 
mnie bardzo cieszy, bo wydam mu nie jedną 
bitwę.

— Wszak nie jesteś pan nieprzyjacielem 
Francuzów ?

— W cale nie, mam nawet do Francuzów 
pewną słabość, tylko nie zawsze ich rozumiem. 
Nie rozumiem ich, kiedy po przegranej wołają 
„zdrada*. Nie rozumiem, gdy po klęsce jakowej 
zamiast skupić się zwartym szeregiem około 
rządu, kłócą się i rozbijają wzajemnie. Z nami 
Napoleon mógłby był naprawić klęskę pod Water- 
loo, wy to zaś wygnaliście go na wyspę Świętej 
Heleny.

— Słusznie pan mówi.
— Nie rozumiałem francuskiego sposobu 

traktowania sprawy F erry ’ego, ani Boulanger’a, a 
już najmniej rozumiałem sprawę Dreyfusa. Dziw- 
nem było ich zachowanie w czasie wojny naszej 
z Boerami. Myśmy to byli zaczepieni i zwycię
żeni pud Majuba Kill, nie wolno nam było prze
to stać bezczynnie. Wszystkie wielkie narody 
mają zdobycze na sumieniu. Czy to i wy 
nie trzymacie na wygnaniu królowę Mada
gaskaru ?

— Tak wy, jako i my spełniamy przezna

czone nam dzieło, mogę panu wskazać klucz do 
poznania właściwego nam charakteru.

— Proszę bardzo.
— Otóż rasy: saksońska i germańska z nale- 

żącemi do uich gałęziami są rączej męskie. W 
łacińskiej zaś, słowiańskiej i celtyckiej prze
waża element żeński; badając historyę tych na
rodów i literaturę, spotka pan właściwe kobietom 
cnoty 1 przywary.

Twarz sir W illiama przybrała wyraz wesoły
— Cc za trafne spostrzeżenie — zawołał. 

Często zwiedzałam Anglię i żałuję, żeśmy tak zu
pełnie obcy sobie wzajemnie. A przecież uw aża
łem, że nie zajmuje się pani wcale badaniem 
Anglików w swych dziełach.

— Nie stracą Anglicy nic na tej zwłoce, mam 
w tece przygotowany opis waszego kraju.

— Jakże mnie to zajmie!
— Namyślałam się długo, zanim sąd Wydałam, 

honor mój tkwił w tem, by niesprawiedliwość i 
stronniczość nie były cechą mojego dzieła. S ta
rałam się również przedstawić nam charakter 
Francuzów w prawdziwem świetle. Pew ną jestem, 
że pan nigdy nie przestąpił progu francuskiego 
domu ?

— Owszem, przed trzema laty żona moja i ja  
spotkaliśmy tu w hotelu „Riche* bardzo przy
jemne małżeństwo de Lusson z siedmnastoletnią

córką. Zapoznaliśmy się dziwnie łatwo. Otói 
rozmawiając, pewnego dnia, żona moja, Irlandka 
z rodu, wspomniała, że daleka jej krewna pc 
matce poślubiła Francuza nazwiskiem de la

1 Reynie, ku wielkiemu wspólnemu zdziwieniu, do- 
! szliśmy, że owa krewna nasza była rodzony 
j babką pani de Lusson

- Życie ma czasem dziwne niespodzianki. By
wają one częściej straszne.

— Tym razem odkrycie to połączyło nas wę
złem ścisłej przyjaźni. Państwo de Lusson spę
dzili u nas miesiąc w Simleg-Hall, położonem w 
Staffordshire, my zaś odwiedziliśmy ich wfc Fran- 
cyi. Przypatrzyłem się tam Francuzom i dostrze
głem prawdziwe ich zalety. Rouziers, własność 
państwa de Lusson, leży o dwanaście kilometrów 
drogi od Tours.

— Rouziers ? — zawołałam — ale znam je  do
skonale.

-  T ak?

(C . d . b  >
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Panek. Następnie zdarzył się fakt doniosły : Oto 
włościanin z Mało wód nazwiskiem K orber wstą
pił na trybunę i z niej w prostych a zwięzłych 
słowach niósł prawdę i zgodę w tłumy swej braci 
w sukmanach, mówiąc, że on pragnie złożyć też 
hołd i podziękę panom polskim, którzy szczerze 
się ludem zajmują i wiele dobrego dlań zdzia
łali w kasacn zaliczkowych powiatowych, w 
ubezpieczeniu na starość robotników. A pięcio
tysięczny tłum bił huczne oklaski — snać uzna
jąc pożytek p rac j szlacheckiej na niwie wło
ściańskiej.

Z kolei zabrał głos kniaź Roman Puzyna. 
Potomek znacznego rodu, więc wykształcony, ro
zumny —  więc wierzący, zaczął też przemo 
wy swoją od P an a  nad Pany — odmawiając do
nośnym głosem : „Fod Twoją obronę* i słowa 
potem płynęły mu śliczne — zdrowe, wprost z 
serca idące. Skromne ramy mojego spraw ' zda
n ia nie pozwalają mi streścić dość długiej mowy 
młodego kniazia; dodać tylko nakazuje mi sp ra
wiedliwość, że takich panów — obywateli, oby 
nam  Bóg dał jak  najwięcej.

Ostatnim mówcą był p. Gruszecki, nauczy
ciel ludowy, a mowa jego pełną była zisrn wia
ry, prawdy i jedności. Wspomnieć z przykrością 
muszę, te  panów szlachty-właścicieli dóbr z lo 
widziałem na wiecu w Podhajcach. Chcąc nato 
miast każdemu oddać co się nałsży, zaznaczyć 
jsszcie muszę fakt, na pozór drobny. Oto mło
dziutki pan Maryan br. Błażowski z Czeremchowa, 
od dwóch lat przewodniczący Czytelni ludowej 
w Dobrowodach, tak snać umiał zjednać sobie 
włościan, wśród których pracuje, iż około 150 
Dobrowodzian przyszło do niego, prosząc, by 
s nimi na wiec pojechał. Pan Błażowski tedy 
wiózł swoją drużynę swojemi furami do Podha 
jec, a w tej drużynie byli i Rusini, częstokroć 
buntowani przez paro-ha z sąsiedniej włości. 
Senatorskie pacholę wszakże, którego praojcowie 
podpisywali akta Unii Lubelskiej, przechowuje 
snać tradycyę tejże Unii, że Polak i Rusin, to 
bracia rodzeni. Wiec podhajecki dowiódł prawdy 
zawartej w słowach poety : „Z polską szlachtą,
polski lud". A siła to wielka, której nie przemogą 
nabiegi przewódców ruskich z jednej, 6ocyalislów 
i  drugiej strony, pragnących czwartego rozbioru 
Polski, tem boleśniejssego, że pierwszych trzech 
dokonali obcy czwartego zaś rozdarcia wewnę
trznego pragną dokonać — swoi I...

Garstkę burzycieli z panem Baczyńskim na 
ceele, odzywających się fałszywą struną wśród 
wiecowników podhajeckich, przygłuszył pięcio
tysięczny głos: „Jeszcze Polska nie zginęła 1*.

kościół nie w p ro s t: opodatkowano parafian w 
stosunku złotówki (15 kop.) miesięcznie, a później 
zaczęto kupczyć różnemi dewocyonaliami, jaz 
obrazami N. P. Nieust. Łaski, opłatkami nibyto 
konsekrowanymi, oraz specyfikami, które działać 
miały uzdrawiająco, lub wzmacniająco w wierze. 
Obliczono, że suspendowany ksiądz Maryawita, 
nazwiskiem Furm anik, który chciał z parafii Le
szno (pow. błoński, niedaleko Warszawy) wyrzu
cić prawowitego proboszcza ks. Podbielskiego, 
ku czemu zebrał kilkuset swych współwyznaw
ców, zjednanych głównie za pomocą systemu nie 
pobierania wprost za obrządki kościelne, byłby 
miał, gdyby parafię ow ładnął: 1800 złp. miesię
cznie ze składek i blizko tysiąc złp. za sprzedaż 
różnych „świętości". To d aje  rszem 420 rs. m e- 
sięczme, czyii g wiele więcej, aniżeli daje pro
bostwo przy dotychczasowym systemie dochodów

i ów ascetyzm staje

M ąjdan 28 lutego.
D. 25 bm. odbył się wiec w Rozalinie obok 

Majdanu kolbuszowskiego. W domu gospodarza 
Jana Cudo zebrało 6ię z okolicznych wiosek 
około 200 poważnych gospodarzy. Jednogłośnie 
oświadczyli zię przeciw projektowi rządowemu
0 powszechnem głosowaniu a zarazem postano
wili stać wiernie przy kościele, miłość ojczyzny 
rozszerzać, opierać się energicznie zakusom so
cyalistów i ludowców a praw swoich bronić, 
żądać zmiany ustawy drogowej, łowieckiej, giuin- 
n*j, bo 'e  oą połączone z krzywdą dla ludu. 
Sprawę caią zreferowali i przedstawili znakomi
cie ks. kan. Mach i ks. Al wary Komórek. Prze
mawiali też gospodarze a w ich przemówieniach 
n a ć  było, że chcą dobrze uczynić braci swojej. 
W końcu zażądano od posła Krempy i innych 
po«6w ludowców, aby wstąpili do Koła pińskie
go, no luzem chodząc i na przyszłość jak  do
tychczas, nic dobrego dla ludu polskiego nie zro
bią. Zakończono pieśnią „Jeszcze Polska*
1 .B artosza ., oj nie traćw a nadziei". I  rzeczy
wiście, nie możnaby tracić nadziei, gdyby jak 
wiec rozalińsld wszystkie wiece odbywały się 
z taką rozwagą, spokojem, z tem przekonaniem, 
że nad bardzo ważną sprawą się radzi.

parafialnych. Wobec tego 
się dziwoie podejrzanym.

Nie dość na tem. Z początku pom.ędzy nie
przyjaciółmi wiary św jak  głosili Ma-yawici— 
znajdowali się i socyaliści. Dziś i to się" zmieni
ło. Oto widzimy, że gdzie tylko zasuspemlowani 
księża-mankietniey robią awantury i chcą prze
mocą zawładnąć kościołem, plebanią i parafią, 
tam zaraz jakim ś dziwnym sposobem znajdują 
się nosi „polscy" socyaliści u ich boku i chcąc 
również na tem polu wyzyskać ciemną svtuacyę, 
wiodą lud do walki, łącząc swoje teorye z m an- 
kietniczemi, naturalnie pod pozorem : dobra ludu 
wyzyskiwanego przez księży.

W tem miejscu uw aga: jak tylko znajdzie 
się cośkolwiek, co jest lub mogłoby się stać 
wrogiem dla narodowości naszej, tam zawsze i 
najskwapliwiej znajdzie się miejsce dla „polskich" 
socyalistów. Na Slązku i częściowo w Poznaniu 
łączą się z Niemcami przeciw polskiej partyi n a 
rodowej. W Galicyi kokietują Rusinów, im b ar
dziej ci przeciw polskiemu elementowi występują 
W Królestwie, na Litwie i wogóle w Rosyi, łą 
czą się ze wszystkimi reprezentantami żydow
skiego internacyonału, choć tenże wyraźnie i j a 
sno mianuje Polstę, jej przeszłość, jej wiarę, 
obyczaj i tradycyę: „zgniłym trupem ", który się 
już nigdy odrodzić nie może. Nareszcie teraz, w 
tak ciężkiem dia nas położeniu, a w .ęhwili prze
łomowej zarazem, łączą się z „mankietnikauu", 
choć ci, wyrzucając ostentacyjnie Matkę Boską 
Częstochowską z kościołów, zastępują ją-inną, 
mającą napis starosłowiańskiemi literami, ożyli 
cyrylicą nakreślony. .lak łatwo z tej okazyi mógł- 
Dy skorzystać rząd, dla którego schizma w na
szym koście'e, dotychczas tak jednolitym i sil
nym, mogłaby się stać bardzo na rękę i zostać 
wyzyskaną. Jakby na stwierdzenie tego przypusz
czenia widzimy deputacyę „mankietniczą", jad ą 
cą niedawno lub mającą się udać do Petersbur
ga, aby tam „swobody i opiekę dla swej religii 

; uzyskać". Niewątpliwie uzyskają...
Więc po co jeszcze socjalistom  udawać ttf 

j „polskość"? Na co ? Najlepiej powiedzieć to, cg 
| jest praw dą i stwierdzić, że : trzymamy przede^
: wszystkiem z żydowskim socyalizmem, od k tó re

go mamy pomoc materyalną, a następnie zp 
i wszystkimi większym4 czy mniejszymi wrogami 

poiskości. Przynajmniej będzie to szczera pra
wd* a ten przymiotnik „polski" nie będzie kłuł 
w ceay, Jako na wskróś obłudny

Na koniec widzimy, że mankietniey zaczy 
nają wciągać kobiety do sekty i do sw ych prakj-
tyk, że m ają swą „mateczkę natchnioną" w oso*

I bie niejakiej p. Kozłowskiej z Płocka, która, jak, 
dzisiejszy głosi telegram, udała się w tych dniach 
na „objazd parafij", że twierdzą, jakoby urodził 
się „przed poPrzecia, a może półczw arta rokiem 
antychryst" — co wszystko stawia pełny obraa 
sekty wyzysku i humbugu zarazem.

M ic k a i. !;;

Z Królestwa polskiego.

„K uryer warszaw ski'4 zamieszcza w ost*„-

Warazawa 25 lutego. 
(„Maałdstnloy" i ich praktyki. Przytem słówko o 

socjalizmie.)
Wszystkiego można się było spodziewać w 

tych czasach burzliwych, czasach fantastycznych 
teoryj a a  gruncie socyalnym — ale nie tego, że
byśmy na Mazowszu dożyli herszyi, o podkładzie 
mistycznym, przypominającym wieki średnie, cza
rownice, „sądy Boże" i cały ten świat, który 
dziś, w oddali wieków, wydaje się czemś tajem- 
niczo-ciekawem a dla współczesnych był prze- 
dewszystkiem srogim i dzikim.

Mówię o sekcie Maryawitów, czyli t. zw. 
„księży mankietników*. Popularna ta  nazwa osta
tnia powstała stąd, że duchowni, obłędem tym 
ogarnięci, chcąc okazać swą skromność, graniczącą 
z ascetyzmem, nio nosili wcale mankietów albo 
nosili czarne.

Sam zawiązek sekty ginie trochę w pomroce, 
choć dzieje jego nie sięgają dalej, jak  dziesiątka 
lat, według innych nawet nie tvle. Płock i dye- 
cezyę płocką należy uważać za pierwotne gnia 
zdo mankietników. Pierwotnie było zwolenników' 
kultu dla „Najśw. Panny Nieustającej Pomocy", 
patronki Maryawitów kilku zaledwie. Już zmarły 
biskup płocki śp. ks. Jerzy hr. Szembet, późme| 
metropolita mobylowski. miał z nimi pewien kło
pot... Ale z początku obłęd maryawicki nie prze
szedł granice specyalnych nabożef tw, as ety
cznych praktyk, słowem obracał się w oiasnem 
kółku kilku adeptów. Władza Kościelna nie w y
stępowała przeciw nim urzędownie, bo w takich 
razach najlepiej unikać rozgłosu. Niepewne M - 
ko wieści głosiły od czara do czasu, że istnieją 
księża „mankietniey". Mało kto wieuział, co to 
znaczy.

Aż nareszcie nastały czasy gorące. Wszel 
kiego rodzaju prorocy w kierunku socyalnym, aż 
do najskrąj niej szych, najdzikszych teoryj, znajdo
wali łatwych adherentów. Stary Boileau miał 
słuszność, mówiąc przed laty, że nie ma takiego 
głupca, któryby nie znalazł głupszego od siebie, 
aby go podziwiał... Więc w tym chaosie pojęć 
znalazło się jeszcze dość miejsca, nawet dla man- 
kietmków. Ale to, co było w  zarodku ascetyzmem 
i dobrowotnem ubóstwem, zaczęło wkraczsć w 
dziedzinę herezyi. Zawsze tak bywało. K ażde sek
ciarstwo, poczęte w ciasnym, metafizycznym obłę
dzie, rozszerzywszy się i wkraczając z teoryi ku pra
ktyce, materyahzując się, wchodzi od razu na grunt 
odstępstwa. Więc i mankietniey, wychodząc pier- 
wiastkowo z zasady, że Sakram ent Komunii św. 
umacnia najsilniej w wierze i łaskę Boską spro
wadza, doazli zaraz potem do zaprzeczenia po
trzeby Sakram entu pokuty. Czcząc N. P. Nieusta
jącej Pomocy, zaczęli teraz wszelkie inne obrazy 
wyrzucać z Kościołów i kaplic.

Idźmy dalej. Z początku wyznając zasadę 
ubóstwa, nie pobierali wcale datków od parafian 
za msze, pogrzeby, ślubv, chrzty itd. Ten środek 
ijedoał im przed innymi, mnóstwo wyznawców 
wśród ludu. Ponieważ jednak nawet mankietnik 
żyć a czegoś musi, więc obmyślono podatek na

tnim numerze wyczerpujący artykuł o Maryawi 
tach. Wyjmujemy z niego kilka charakterysty
cznych ustępów.

W Sobótce, w Łęczyckiem, rezyduje jen e r |ł  
; ks. Kowalski. Ten najniebezpieczniejszy, bo 

gromnie ciasna głowa. Więc będzie uparty. Ta 
ma „akadem ię14 dla swoich kleryków, który 
będzie święcił. Tymczasem „wyświęcił1, dwói 
chłopów, swego kościelnego i jego „babę41, ci o 
prawiają nieszpory; tam zjeżdżają się wszysc 
Do naczelnika powiatu rzekł: „Katolicyzm zgnii 
zrobimy coś nowego, do czego z racy i Ukazu to 
lerancyjnego nikt nam przeszkodzić nie raożej 
Nie chcemy mieć papieża, ani biskupów. Kościo 
ły są nasze; jeżen je  zabierzecie, wybudujemy 
sobie kaplice.11

Jeden z przedstawicieli władzy rzekł o nich: 
,,To są jedym księża, którzy niezajmują się poli
tyką; gmina sobócka jedna zapłaciła wszystkie 
podatki, bo jej mankietniey kazali'4.

Poddali się władzy świeckiej. W prośbie, 
opatrzonej podpisami chłopów, a skierowanej do 
głównej władzy w W arszawie i w Kaliszu, pro
szą o opiekę przeciwko „prześladowaniu polskich 
biskupów.44

M a;ą najważniejszą rzecz, potrzebną do 
wojny : pieniądze. Wszystko jest dobrowolne. 
Śluby mają być za 20 kop , ale paski groszowej 
wartości sprzedają po 25 do 40 kop., obrazki do 
łykania po 6 groszy. Składkowa wotywa co ty
dzień przynosi 25 rb„ a # „kółkach41 są opłaty 
p r, złotówce od duszy i rublowe wpisowe. W tym 
czasie przejechało do Sobótki tysiąc korcy zboża, 
a z powiatu nowomińskiego wyciągnęli do 20-tu 
tysięcy rubli. Ofiary gą ciągłe i w pieniądzach i 
w naturze. Wszystko pochłania „kasa główna41 
w Płocku.

Poza tymi 7C- ludźmi stoi sam główny re 
żyser — Kozłowska. Niezwykła kobieta. Demon, 
histeryczka, czy zwykła oszustka? Dawnemi laty 
kazanoby ją  spalić na stosie za cz.»ry; dziś pod
dałbym ją badaniu lekarskiemu. Ma widzenli i 
objawienia. Wszystko wie od Pana Jezusa.

Mankietniey nazywają ją  na ambonie „świę
tą  dziewicą", w zgromadzeniu „mateczką* i ca
łują w rękę, a słuchają bezwzględnie i ślepo. 
Robi cuda. Opowiadają o nich na  ambonie. Gdy 
miała trzy lata — przem ów iła; gdy miała pięć, 
pojechała do Płocka — i odrazu znała wszystkie 
ulice w tem mieście; gdy miała .16 lat — po
czuta oznaki dojrzałości i t. d. Oto cuda A rcha
nioł Gabryel zwiastował je j, że zostanie mate
czką „antychrysta", na co odpowiedziała: „Oto 
ja  służebnica Pańsua". Takiego bluźnierstwa 
jeszcze nie było. Kongregacja kardynałów de
kretem z d. 4 września 1904 r., nakazując ska
sowanie zgromadzenia, uznała wszystkie obja
wienia i cuda Kozłowskiej za urojenia i oszu
stwa, ją  samą za chorą, którą należy poddać 
obserwacyi lekarskiej. To dosyć!

Małżeństwo socyalistów z mankietnikami 
jest rzeczą jaw ną. Nazywają ich oni „swoimi 
księżmi , udzielają poparcia już w tej chwili 
zbrojnego. "oza plecami sekciarzy idą oni na 
Kościół i duchowieństwo. Działalność mankietni
ków ogłupia lud w straszliwy sposób. To zbro
dnia. Działalność antyspołeczna, bo szerzą nie

nawiść do wszelkiego inteligenta; antynarodowa, 
bo poniszczyli wszędzie koła narodowe, a prze
ciw pochodom wystąpili z całą nienawiścią, od
wodząc lud od wszelkiej akcyi narodowej, wy
raźnie stojąc na gruncie ofieyalnie prawnym; 
antykulturalna, bo okładają klątwą wszelką o- 
światę, wyklinają gazety i książki, odwodzą lud 
od hygieny, doktora szkoły, spółek itp. A naj
bardziej, że w ten lud, dotychczas zwarty na 
gruncie kościelnym i religijnym, wnoszą rozdar
cie i cały interes ludu i kraju topią w waśni 
religijnej, dusze jego prowadząc na potępienie.

W  dalszym ciągu zasuspendował ks. biskup 
płocki za należenie do sekty Maryawitów nastę
pujących księży: ks. Kazimierza Frzyjemsidego, 
proboszcza z Kobylnik, ks. Lud. Rytla prob. 
z Święcienca, ks, Czesł. Czerwińskiego, prob. 
z Radzymina, ks, WI. Zbirochowicza, prob. z 
Smogorzewa, ks. Leona Gołembiowskiego i ks. 
Żebrowskiego wik z Ciechanowa.

Kronika.
Lu>6to, dnia 27 lutego 1906.

K a le n d a rz ?  B.
We środę 38 lutego Popielec. Komuna Op. — 

Gir. kat^Onysyma. — K if slow. Chwaliboga.
Wscnód słońca fl'h.8, zachód 6 85.
We czwartek 1 maron Albina B. — Gt. kat. 

Panfyja M. — Kai, sż ow. Budzisław 
Wschód słońca 6'51 zachód B Bti.
W piątek 2 marca Symplicyusza. — (Sr. kat. 

Fteodora M. — Kai. złów. Radosław.
Wschód słońca 6*49, zachód 5 88.

— Mianowania 1 przeniesienia w sądach. 
Kierownik ministerstwa sprawiedliwości przeniósł
adjuuktów sądowych: Zdzisława Oczkowskiego i  Tar
nobrzega do Jordanowa, Stanisława Lizaka z Niska 
do Jaworzna, Mieczysława Kobzdaja z Rawy do 
Przeworska, Karola Kostkę z Jaworzna do Wiśni
cza i zamianował adiunktami anskuitantów: Antonie
go Wosicwicza w etięgu krakowskim sjdn wyśni:*.- - 
go, Si- fana SscsanieckUgr- w Gorlicach i Aleksan-

postać bardzo piękną i zasłużoną, która pr2eszł< 
przez życie całe czyniąc wszystkim dokoła siebie 
dobrze, wspierając hojnie radą i pomocą, aż d> za 
parcia się własnych interesów. Syn niezwykłego ojca, 
sam był człowiekiem niezwykłej miary. Nadzwyczaj
nie uzdolniony jako matematyk, zwrócił na s ■ bi« 
uwagę profesorów na technice wiedeńskiej. Zawieru
cha szerząca się w kraju, pełna złudnych marzeń i 
nad iei. porwała i ś. p. Gwalberta w zbrojne sze
regi. Po upadku powstania ją ł się pracy zawodowej, 
zawsze sumisuny, skrupulatny i hojny dla swoich 
współpracowników, których wytworzył całą szkołę, 
kochany przez nich i ubóstwiany. W kraju naszym 
pozostawia liczne s'ady swej bogatej w czyny i 
i rzetelne zasługi działalności. On to potąezył dru
gim torem kolejowym Lwów i Krakowem, budował 
szlaki: Sokal-Jarosław, Lwów-Bełzee, Przeworsk-
Bachórz, Chabówka-Zakopane, Obok tego wygatował 
mnóstwo tras, a długi ich szereg kończą: Lwów-
Podhajce i Lwów Slojanów.

3p. radca budownictwa Gwalbert Ziembieki był 
bratem znanego powszechnie profesora uniwersytetu 
i chirurga, dra Grzegorza. Pozostawił syna i cztery 
córki, z których jedna poślubiła b. adwokata i sę
dziego. dra G. Łępkowskisgo, druga meeeaasa Wł. 
Mochnackiego. Umarł w 67 r. życia.

Pogrzeb śp. Gwalherca 7iembickisgo odbył się 
dziś popołudnia o 8 i  domu żałoby przy ul Pi®- 
karskiej 1, 16 na cmentarz łyczakowski. Wśród bar
dzo łiozuie zebranych przyjaciół i znajomych zmar
łego byli: raars-Łf,'ek kroju St. hr Badsni, posłowi#: 
prezes St. Niezabitowsm, prezes dr. Kraiński, dy
rektor Jan Vivien, dyr. K. Lachowski, Teofil Me- 
runowicz, Albiu Rayski, dalej radca dworu Ignacy 
Dembowski, dyr. M Nikorowioz, dyrektor A lfred  
Zgórski, wielu profesorów uniwersytetu, wieepreiyd. 
Dylewski, prez. Michalski z gronem radnych, prezes 
tow. politechnicznego prof. Symczyński, radca dwo
ru inż. Moraczswski, członkowie krajowego biura ko
lejowego, wielo inżynierów kolejowych i cywil
nych itd.

K ron ika lwowsko.
-f- N /bożeńs; wa popislcowe odbędą się w śro

dę w katedrze o 9 rano, w kościele oo. Jsznitów o 
6 i o 10, u oo. Dominikanów o 6.

Drogi krzyżowe odbywaó się będą w kościele 
oo. Jezuitów co piątku o 6 wieczór. Gorżkie żale w 
katedrze w niedziele o 8 popołudniu, w kośoiele oo. 
,T< zuitów w niedziele u pół do 5, w kośoiele oo. P '-  
mimkanów w piątki o 8, a w kościele oo. B arier 
dynów w niedziele o 3 popoł.

—  Z m iasta . Zimę tegoroczną musi się zali
czyć do najłagodniejszych w długim szeregu lat o- 
statnich. I teraz znowu, po kilku dniach mroź

nych rankami i wieczorami ale ciepłych i sło
necznych w porze południowej, nastąpiła odwilż, 
przy temperaturze kilku stopni powyżej r.era. Lód na 
torach łyżwiarskich niemożliwy do użyeia, a nie jest 
rzeetą wykluczoną, iż dzień wczorajszy był ostatnim 
w sezonis łyżwiarskim. Nadszedł już koniec zimy a 
zbliża się wielkim krokiem wiosna. Będą jeszcze 
może przymrozki, śnieg pewnie nieraz ubieli nlioe 
miasta, wszystko to jednak będzie chwilowe, spora
dyczne, będą to .ostatnio podrygi" konającej zimy.

-4- P ow szechne wykzady un iw ersy teck ie .
W  środę, dnia 28 bm. dr. J. Tokarski: Zarys ge
ologii Galicyi (z obrazami świetlnymi) Zakład che
miczny uniwersytetu Długosza 6. Początek o godzi
nie 7.

-5-  Przedstawienie amatorskie. Podaliśmy już 
wczoraj sprawozdanie z pięknego przedstawienia a- 
matorskiego, zorganizowanego przez ki. Łudrzejową 
Lubomirskę na dochód tow. „Dzieciątka Jezus", wy
konanego w sali kasyna miejskiego w niedzielę i po
niedziałek, a które będzie powtórzone jeszcze w 
czwartek. Sprawozdawca „Gazety lwowskiej" podaje 
opisy niektórych toalet osób, biorących w tem przed
stawieniu „dział, a przedewssystkiem czterech par, 
które wykonały danse imperiale. Jak już wczoraj 
pisaliśmy, do tańca tego stanęli: hrabianka Julia Pi- 
nińska w zastępstwie chorej hrabianki Zofii Bawo- 
rowskiej z panem Kazimierzem Chłapowskim, hra
bianka Klementyna Dzieduszycka z p. Andrzejem 
Skrzyńskim, hrabianka Anna Sobańska z p. Fran
ciszkiem Herodyskim i panna Iza Małachowska z p. 
Janem Jędrzejowiczem. Panowie, oprócz p. Skrzyń
skiego, ubranego w kontuiz, tańczyli w witrnie od
tworzonych munduraeh epoki napoltońskiej, a p. 
Kazimierz Chłapowski był z wszystkich męskich po
staci najwspanialszą i kostyumowo najwierniejszą w 
eałym tym choreograficznym popisie. Postaś zgrabna, 
wysoka, zasznurowana v  mundur ułana polskiego z 
czasów napoleońskich, wyglądała stylowo i wiernie. 
Damy miały toalety empirowe, albo ściśle stylowe, 
albo z lakka fantazyjne, wszystkie jednak 'mrdzo 
ładne i bogate. Hrabiankę. Pinińska białą aaasową 
susoię 1 ataniczel różowy, aksamitny, łuabianka 
Dzieduszycka s<rój z gazy białej w kwieoiste pasy 
różowe, na głowie dyndam koralowy, autentycznie 
łmpirowy, hrabianka Sobańska bi»lą jedwabną su
knię w haftowane pszczoły złote napoleońskie, panna 
Iz i  Małachowska, „fourrsau" o długim trenie i  mię- 
kiego białego jedwabiu, cały pokryty prześlicznym 
stylowym haftem srebrnym. Wśród tańozącyoh polkę 
„directoire" najbardziej stylowy kostyum miała mło 
dziutka księżniczka Helena, córka księstwa Andrze
jów Lubomirskich; strój aa głowie był bardzo wier
ny a toaleta była o miłych dla eka tonach blado li
liowych z bi&łesi iroire. W walcu „Mignon" stroje 
były wszystkie stylowe; panny Micewska i Brnnioka 
znowu wyglądały jak figurynki saskie, sdjęte z eta
żerki, a panna Skrzyńska jaśniała brylantami i swo
ją niezwykłą urodą.

-i- z n iżk a  w tram w a ju  d la  aZ o d a ieży  
•sk a ln e j. Komisja tramwaju elektrycznego ustano
wiła dla biletów studenckich następujące oeny mie
sięczne : dla przejazdu 1 zekcyi 2 kor., dla prze
jazdu 2 sekoyj 3 kor., dla przejazdu 8 sekcyj 4 k., 
dla przejazdu 4 sekcyj 5 koron. Biletj zniżonej jazdy 
uprawniają do jedntrazowej jazdy dzienmt tam i 
napewrók.

- r  W y  k u p n a  tra m w a ju  konnego. Magistrat
uchwalił przedłożyć radzie miejskiej następuj ąo# 
wnioski: 1. zakapiś przedsiębiorstwo kolei konnej, 
własność Tew. „Soeińta Triastina Tramway" stano
wiące, pod warunkami w uferoie tsgoi Towarzystwa 
zawartymi, a to w szozególności: komoesyę, tory, in
wentarz, za otnę 765.000 kar., dale1 realaość przy 
ul. Bema aa cenę 175.000 kor„ rasem 940.000 k.;
2. upoważnić organy wykonawcze do zawarcia for
malnego kontraktu kupna-sprzedaży i do odebrania 
całego przedsiębiorstwa z tem, ie urzędnloy i służba 
na razie tylko prowizoryczni* mogą być ustanowieni; 
oraz 4. upoważnić komisyę olsktryczuą i sekoyę fi
nansową do uzyskania, cel.aa sfinansowania tego 
kupna, potrzebnej peżyezki.

Powyższa propozycya magistratu przyjdzit pod 
obrady rady miejskiej.

-r- W leć akadem ików  u k ra lń sk te h  odbędzie 
się 28 bm. o godz. 3 pop. w sali 111 na wszechni
cy. Na wisou ma być omawianem stanowisko mło
dzieży ukraińskiej wobec snuncyacyl rektora co do 
używania . ukraińskiej‘ mowy w stosunkach z wła
dzami uniwersy

~  Wiec kupeów  ru sk ic h  z Galicyi i Buko
winy odbył się we Lwowie. Uchwalili oni założyć 
wspólny związek z siedzibą we Lwowie, jaks towa
rzystwo z ograniczoną poręką. Z brani złożyli po 10 
kor. na fundusz zakładowy. Postanowiono wezwać 
wszystkich kupców Rusinów, aoy z firmami krajo- 
werni korespondowali wyłąomie po rusku i aby uży
wali tylko ruskioh druków. Uchwalono, by kupcy 
wpisywali się gromadnie do tow. Torhewl? nar., 
Hostyunyci i aby zasilali bursę rzsmieślniczą i prze
mysłową. W końcu mówiono o wybitniejszych do
mach handlowych, w któryob kupcy ruscy mają po
bierać towary.

— Zbory emancypantek ukraińskich od
były się 25 bm. w Nar. domu4-. Prsewodniozyła A. 
Kuriweeka z Kałusza, referowała N. Kobryńska. 
Powiedziała ona, żs w dzisiejszych czasach, kiedy 
umysły ogółu są „zaworuszone borbą", to „treba i 
żiukam domahaty sia takoż prawa". K. Malicka 
żądała, aby wszystkie „żiuky" organizowały się po 
prowincyi, bo one wras z narodem „cierpią nie
wolę". Koroną obrad była przemowa looyalisty M. 
Hankiewioza, którego młodooiane radykaJki hucznie 
oklaskiwały. Ubelewał on, że na zbory nie przybyły 
też starsze wiekiem „żinky*. W końca uchwalono 
następnjąee rezoluoye:

„Wiec kobiet ruskioh domaga się czynaage i 
biernego prawa głosowania do wszystkich ciał u- 
stawodawczyoh w państwie, kraju i gminie i prote
stuje energicznie przeciwko temu, ie pominięto je 
jaż przy obeonie projektowanej reformie wyborczej; 
protestuje przeciwko pokrzywdzeniu narodu ruskiego 
na korzyść obecni# krajem rządzącej kliki, a przede- 
wszystkiem przseiw projektowanemu zystemowi pro- 
poroyonalnemu; wreszcie godzi się już i  góry na 
wszystkie, oboćby najostrzejsza środki, jakionby zię 
chwycił lud ruski i jego parlamentarni obrońoy, ce
lem zamoobrony ludu ru«ki#go“.

-S- Z b ieg i a  w lę ile u la  w sądzie kraj. karnym
Fr. Combien, znany policvi złodziej. Wczurajszy 
dzień tedy był szczęśliwym dla lwowskich -resztan- 
tów, który oh w dniu tym aż trzech wyrwa.* się na 
wolność. Policja żadnego z nich dotąi nie odszukała. 
Jak bezczelny u rzezimieszkiom jest jeden ze zbiegów 
z „Brygidek", mianowicie Proć, świadczy fakt, iż 
przebrawszy się wczoraj, odesłał ubranie aresztanckis 
pr/ez poełngzcza publicznego, najętego przed Grand- 
hotelem, do dyrekcji więzienia.

4- P rocesy  p. G rąbrzew sklego . Proces p. 
Głowackiego przesiw p. Grąbczewskiego został uno1

to polioyant koimy nr. 27, „aresztował" tedy i ko
nia i wózek. Nadbiegł na to K atz — na swoje ) 
nieszczęście — i został również aresztowany. To je
dnak tembardziej nie podobało się pachciarzowi z 
Sichowa. zaczął tedy głośno protestować, stająo w o-
bronie swego „całego majątku". Oczywiście w tej
chwili zebrało się mnóstwo ciekawych, przeważnie 
współwyznawców Katza, którzy ze znaną solidarno
ścią ujęli się za aresztowanym. Wówczas policjant 
konny wezwał do pomocy polieyanta pieszego i ra
zem z nim zamierzał odprowadzić wózek z Klonem 
z mlekiem i z koniem na inspekcją. Przytem ujął 
polioyant K atza za kark, Katz zaś, czy to ze stra
chu, czy pośliznąwizy się, czy może wreszcze potrą- 
oony przez policjanta, upadł na ziemię, pod konia, 
który go nogą potrącił. Żyd oczywiście zroDił aię w 
tej chwili „umarłym*, oo wywołał* wśród zebranej 
tłumnie gawiedzi nastrój bardzo wrogi policji. Oto
czono ptlitjanU w  ciastem kołem, domagając się 
prsy wołania stacji natunkowej. W  tej opreayi sko- 
ozył koliuyant konny w ni. Kopernika po kolegę, 
pilnującego kouaulatu, nadszedł teł drugi policjant 
pieszy i wówczas dopiero nastąpiło odstawienie are
sztowanego na polieyę. Pochód ten odbył się bardao 
uroczyście. Na czele kroczyli dwaj piesi polioyaaci, 
prowadząc konia i wózek i  nabiałem. Z tyła zaś 
eskortowali aresztanta dwaj polioyanoi konni, opędza
jąc się oo chwila nacierającej na nich, gwiżdżącej i 
hałasującej gawiedzi. W ten eposób przywędrował 
oały kondukt na inspckoyę, gdzie urzędujący kom. 
p. Dzierżyński spisał z wielkiemi trudnościami pro
tokół. Równocześnie lekarz stacji ratunkowej opa
trzył „umarłego" Ka.tza i stwierdził u niego lekkie 
■tłuezenia lewego biodra. Spisywani* protekełu 
trwało przeszło godzinę, zgłosiło się bowiem bardzo 
wielu świadków zajścia, między nimi znalazł się na
wet i szwagier „nieboszczyka*. Gmach polioyi przez 
eaty ten czae etaczały tłumy gawiedzi.

w.-nv. pom*waż p. Grąbosewiki pod naciskiem
i i,.'..u zapłacił p. Głowackiemu jego należytość.

!- O lbrzym ie zb iegow isko  powstało dziś koło 
11 w południe w ul. Szajnoohy. Zostawił tam Ja - 
kób Katz, pachoiar* z Sichowa, wózek z nabiałem, 
zaprzężony w jedneg* konia, bez dozoru. Zauważył

Kroniika Krajowa.
F o zru e iiy  w Niżnlcwlfc. Biaro koresp ko-

muuikaje: Wczoraj po południu odbywało się w 
Niżniowie ogólne zgromadzenie ruskie w sprawie re
formy wybornej. Wskutek uiezwyKle gwałtownego 
i podbnrzająoego przemówienia gr. kat. wikarego kf. 
Korostyla, komisarz rządowy praktykant konoept. 
Dunikowski rozwiązał zgromadzenie. To wywołałt 
oburzenie tłumu, który przyjął grośną postawę Prae- 
jeżdżający w tej chwili gośoińoem właśotoiel dóbr 
Petryłowa p. Bogdanowicz został kamieniami obnu- 
cony. Usiłowania Dunikowskiego uspokojenia tłumu 
były bezskuteczne. Tłum obtzuoił kamieniami Duni
kowskiego, który lekko ranny Bohronił się do bu
dynku krajowej szkoły koszykarskiej, skąd telegra
ficzni# zarekwirował asysteneyę wo’«kową ze Stani
sławowa, a zawiadomiony o tym wypadku atarosta a 
Tłumacza wysłał komisarza Burzyńskiego z żandar
mami do Niżniowa.

Na wiadomość o przybyciu Burzyńskiego i o 
nadciąganiu wojaka ze Stanisławowa tłum natych
miast się uspokoił i poozął się rozchodzić, a wkrótce 
zapanował zupełny spokój. Namiestnictwo wydelego
wało ua miejsce wypadku starostę Popiela i zarzą
dziło najsurowsze śledztwo, osiem pociągnięoia win
nych zbrodni gwałtu publicznego do odpowiedzialno
ści sądowej.

R usoy księża  m lęd ay  sobą. „Halioz." do
nosi, ie przed kilkoma dniami przybył do Pouikowi- 
cy o godz. 11 w nooy (I) paroch i  Rożniowa, Sie- 
liński z żoną i ehodząo po chatach, wzywał wło
ścian, aby wstawali i szli na jego zbory. O awym 
zamiarze nie uwiadomił woale swego najbliższego 
sąsiada, a parocha miejscowego, ks. Czubatego. Ma
newr tego „dijaoza8 kompletnie się nie udał. Chropi 
obsypali Sielińskich przekleństwami i oboje musieli 
uciekać ze wsi. Ten sam paroch rozbił „wiozę* w 
Brodach, gdzie mu też n e poskąpiono na epitetach. 
Ten sam par. Sieliński był swego czasu aresztowany 
za awaatnry przed namiestnictwem, w czasie pa
miętnej demonitraoyi ukraińskiej. Jest faktem zna
miennym, ie  dziokaa oleski, par. Wintoniak wjrazil 
ua soborozyka w Rożniowie par. Bielińskiemu za 
jego ozy u „bohaterski" pochwałę i iznanie. Bez ko
mentarzy.

H n k a ty fc i w G alicy i. W Bielsku odbyły
posiedzenia obie miejscowe grupy znanego „Sohul- 
veri-inu“, mające siedzibę w Białej i Bielsku. Prze
wodniczył obradom ks Schmidt, który dając obraz 
dsiałalnoćci tych stowarzyszeń germaaizaoyjnyoh, 
podniósł, ie obeonie wciągnęły one w zakres dzia
łalności swojej Dziedzice, gdzie aałożouo 4-klasową 
ezkołę niemiecką. Ks. Sohmidt stwierdził, ie załtie- 
nie tej szkoły „było dobrym chwytem, a dowodem 
wściekłość 1 krsyki polskiej prasy". Spraweidawoa 
dr. Foerstsr, zdąjąc sprawę a dziaralnośoi obu grup, 
wskazał na fakt, jakoby wypadki w Rosji wpłynęły 
na zachowanie się Słowian, a zwłaszcza Polaków w 
Austryi, którzy występują obeonie przeciwko Niem
com zaozepnie. Okazało się to w walee o szkołę w 
Lipnikui Następnie nauczyciel Kreise przedstawiał 
eprawę szkoły w Leszczynach, a ks. Sohmidt szkoły 
niemieckiej w Dziedzicach. Uczęszcza do niej 237 
dzieci. Na tę szkołę daje 1500 kor. „SchulTerein*, 
larząd kolei północnej daje 4 sale szkolne i pomie
szkanie dla dwóch nauczycieli, zaś subwencys wy- 
płacąją przedsiębiorstwa przemysłowe: Schodnica,
Yacuum Oil Company, walcownia eynku, tudzież za
kład do impregnowania I

Z n u s iu i  k rad z ież . Z Krosna donoszą: Priod
paru dniami nie wyśledzeni dotąd eprawey skradli ■ 
podręcznej kasy w tutejszej radzie powiatowej 7000 
koron. Wszelkie poszukiwania pozostały dotąd bez 
skutku.

Malwersacje w stanisławowskiej kasie
e h o ry ch  W rozprawie tocząoej się przed stanisła
wowskim sądem przysięgłych o nadużycia w kasie 
choryeh upad ł wczoraj wyrok. Sędziowie zatwier
dzili pestawione sobie pytania, jsdynis co do winy 
głównego oekarśonego Brfioka, który skazany został 
na czternaści# miesięcy oięikiego więzienia. Innych 
oskarżonych uwolniono.

Utonięcie trzech osób. W  niedzielą sdarzył 
się u przewozn koło Dołhego pod Maryampolem na 
Dniestrze tragiczny wypadek. Pani Hermanowa, iont 
dzierżawcy s Ssńkowa powracała z Roszuiowa 7 
weeela rasem z synem Łazarzem, ukończonym techni
kiem. Wóz wjechał na lód. Pod oiężarem koni lód 
się załamał i wóz wraz ■ końmi, furmanem, Herma- 
nową i synem jej dostał się pod lód, gdzie wszytej 
potonęli. Na godzinę przedtem przejeżdżał tamtędy 
p. Hoffman, rządes. z MeryampoJa, dążąc na sąay 
przysięgłych do Stanisławowa, był jednak na tył* 
ostrożnym, że szedł przes lód pieohotą.

O szustw a na wielką skalę —  jak donosi „Sł.
p.“ — wykryto w przemyskiej uzupełniając*] komsn- 
d/ie wojskowej, w wykazach poborowych. Komenda 
wojakowa zarządziła w tej sprawie energicine śledz
two przy pomocy żand&rmeryi, a rezultatu tego 
śledztwa oczekuje dwóch podofioerów, w aresztaeh 
garnizonowyoh osadzonych.

W ięzienie stanisławowskie Do „Słowt
polskiego" telegrafują ze Staniiławowa; Dokonana 
woaoraj niespodzianie przez inepektora rewtzya tu
tejszego zakładu karnego wykazała, jak z wiary
godnego źródła zapewniają, wielk; nieład i brudy. 
Skazańcy trzymani są wepólnie z pozostającymi pod
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śledztwem. Doiór jest słaby. Między więźniami kwit
li i* gra w karty.

K ronika powueehna,
§ Wystawa wszeehslowiańska W radzie 

miejskiej praskiej podaieaiono projakt urząduenia w 
przyszłym roku w Pradze wystawy wzseuheło- 
wiańakiej.

S UsiZowany zamach. Z Wiednia donoszą: 
Do wydziału krajowego w Wieaniu zgłoaił się wczo
raj około 14 lat liczący cblopak i oddał pakiet dla 
wyższego urzędnik. wydziału, Gereny’ego. Kiedy Ge- 
reny pakiet otworzył, ujrzał puszkę, podobną do pu
dełek, jakie się używa do konserw, Do puszki była 
doliczona kartka, opiaująea sposób otwierania i za
wiadamiająca, że paszkę pi- .yła aię do zkontroio- 
wania. G.reny odesłał puszkę na pohoyę, gdzie ją 
otworzono i znaleziono 150 gramów prochu.

Gdyby adresai był ją  otworzył w sposób opi- 
■any, (j. przekręcając kluoz. byłby nastąpił wybusb 
Sprawcy nie wykryto.

§ Murganatyczna żona królu Leopolda belgij- 
®kiego, baronowa Yaughan, ma przybyć w końce 
waja do Bruksei.. Król nabył dla niej willę w ma- 
lowniozem położeniu, a w blizkiem sąsiedztwie zam
ku królewskiego.

fi T ra s edya przedślubną. Z Rzym* piszą 
nam pod datą i z  Lm : W tntejszycn i neapolitań- 
■kieh aferach towarzyskion wstrząsające wrażenie 
wywarł tragiczny wypidek w demu kaięstwa Stron- 
g«Ji. Oto w samą wigilię ślabn, tj. 22 bm. pezba- 
yił aię życia ka. Yiiicenzo Pignatelii-Stron goli, któ 
■ego matka jeat damą dworu królowej Małgorzaty. 
Dsiś miał aię odbyć ślnb cywilny 20-letniego mło 
dziana se słynną z wdzięków Anną księżniczką di 
Uoiigliano. On muzzny, pięknie zoudowany blondyn; 
ona czarnowłosa i czarnooka Neapolitanka; wynie- 
ała, smukła, istna Dyana. Jutio miał być pobłogo
sławiony i oh związek w bazylice San Domenico 
Maggiore.

O nadchodzącym związku najpiękniejszych la 
torośli prastarych rodów neapolitańskich mówiono od 
dawna. ,Tout le monde1* gotował aię na uroczysto
ści godowe. Wiedziano o nich i w Rzymie i w Pa
ryża i w Londynie. Wtem nagle, jak piorun z 
jMutgo nieba, pada wiadomość, le dorodny ka. Vin- 
renzo pozbawił się wczoraj żyoia, eelnym wyetrza- I 
łem w aeroe. Wieści potwora*j nikt z razu me ! 
uwwsył. Wazek narzeczeni tak bardzo się kochali, j 
fortuna im sprzyjała; świat miał dla nieb same tylko ■ 
słodkie uśmiechy. .

Młody ke. Yinceszo zajmował w parterze pa
łacu ojcowskiego 5 komnat. Pięirny i begaty „prin- 
cipe* był aazwyozej małomównym, smutnym i stro
nił od życia gwarnego. Mówiono, że go trapi neura
stenia. Wczoraj, po r-cepeyi u ke. Coritliano, udał 
aię sam jeden do kawiarni. Za przybyciom do domn 
um knął się w sypialni na kluoz. Spędził noc bez
senną. Pisał listy i czytał poezye O Kuło godz, 4 
nad ranem pokojowicc księcia usłyszał hnk wy
strzału Pospieszył do pokoia swego pana i ujrzał 
ke. Yinoenau w agonii. Obok łóżka leżał dymiący 
jeszcze Browmng. Wierny „oameriere* rzucił się na 
■syje swego pana, obcąc go ratować. Książę 
uśmiechnął się, ucałował go, powtórzył dwnkrotnie 
słowa: „urioranni, Giorauni“ — i zamknął powieki 
■a aawsze.

Pekoj owiec zas^rmował potem dom cały i 
oznajmił o wuzyatk.em ojcu Dou Yinoenza. Ten za
stał ayna bqz życia. Na szafce, przy różu desperata 
leżał rozwarty ton poazyj Leopardtogo, gdzio były 
ełówkjtm ptdkrośloue słowa; „Or poaerai per sempre
— staneo mio eor!“ — teraz edpuoznitsa na zawsze
— uużone serce moje!

Listy były adresowane do ojca i ke. Anny. bo 
ejea pisał Yinoenzo, że życie ludzkie jest źródłem 
nieezesęść i że on powraca do tej nicości, z której 
powstał. Do związku małżeńskiego skłaniały go wzglę 
ćy rodzinne i tewar-iyekie, ale i w małżeństwie nie
podobna znaleźć szczęścia. W liście do narzeczonej 
zapewniał ją  o dozgonni-J przyjaźni i prosił ks. 
Annę, by zaohował„ na swym palcu pierścień zarę
czynowy i pamiętała o tym, Który był jej wiernym 
do zgrnu. Bezpośrednią przyczyną tragicznego zgonu 
miała być w wysokim stopuin rozwinięta u niego 
neurastenia. Tajemnica strasznej jego śmie ei zeszła 
z nim do grobu, ale ludzie starają aię w naj- 
r smaitszy sposoD ją usprawiedliwić.

Dziś niedoszli goście weselni składają tłumnie 
kondoleneye obu nieszczęśliwym rodzinom. Z dalszych 
strsn i zagranicy nadehodzi mnóstwo telegramów z 
iyessniami szczęścia dla młodej pary. Nie brak taż 
podarków ślubnych i kwiatów; ostatnia pokryją mo
giłą desperata, 

fi Siostra Wiktora Hago. Mało komu jest 
wiadomo, źe siostra twórcy „Nędzników", Adela Hu- 
fo, której imienia za jego życia nie wolno było wy
mieni ó, żyje dotyohczas. Ma ona lat 75, jest obłąka
ną i wegetuje w zbytkownie urządzonej siedzibie, 
otoosona lioznem gronem służby. Go doprowadziło ją 
J j  obłędu, dowiediianoby się może, gdyby pamiętnik 
jej został ogłoszony. Młodą dziewczyną będąc, Adela 
Hago powierzała wraieaia i przygody swoje pa 
miętnikowi. Książka ta została później zatytnłowana: 
„Dziennik i  wygnania" i stanowiła ważne dopełnie
nie napisanej przez małżonkę Wiktora Hugo pracy 
p. t. „Wiktoi Hngo, opieany przez świadka jego ży
cia*. Pamiętnik ów dostał się do rąk pewnego księ
garza londyńskiego a Oktawiusz Uzaune, zaopa
trzywszy go uwagami, wydał w* Francji. Wszelako 
rodzina Hngo, dowiedziawszy się o tem, podniosła 
protest i przeprowadziła zniszozenit całego nakładu. 
tzanne’owi tylko pozwolono zachować jeden egzem
plarz, lecz zobowiązał się słowem honoru, że nie 
pokaże go nikomu. Co te pamiętniki zawierają i dla
czego rodzina Hugo tak energicznie oparła sią ich 
egłoiiiniu, nie wie zatem nikt, oprócz p. Uzanne’a. 
Wiadomo tylko, że Adela Hago, wbrew woli ojca 
poślubiła angielskiego oficera marynarki i pojeehała 
i  mężem do jednej z kolonij brytańekich : stamtąd
zw£ przywiezione iąt pu śmierci męża, w r  J872 
obłąkaną 'o Paryża. Obłęd jej jest spokojny; 
uwielbia dotychczas muzykę, a wszystkie melo- 
dye, jakie jej grają, uwnża za swoje kompozyeye.

Teatr Edison francuskiego towarzystwa obra
zów kinematograficznych Pi ,thó frerós w Paryżu 
przybył do Lwowa i urządza z dniem 1 marca 1906 
■nereg popularnych i n«der zajmujący i, przedstaw- 
wisń we wielziej sali P a s a ż u  M i k o l a s z a. 
Bliższe szczegóły przyniosą s Bze programowe. Bi- 
lsty wcześniej do nabycia w biurze Plohna Karola 
Ludwika 9, wieczorem przy kasie.

Zmarli. 
Ka Aleksander Sergiusz R adziw iłł b.

wioeprezydent kolei lw o w sk o -ezern io w ieck o -jaak ie jj, 
przeżywszy lat 65 , umarł w czoraj w  Wiedniu. 
Zmarły ożeniony był z hr. Elżbietą Oarriani.

J a n  N leesa ja  Z lem ięek l. em. generał bro
ni, właściciel 86 pp., umarł wczoraj w Krakowie.

Jó ze f A bram ow icz, właśc. dóbr Wróblira 
Królewskiego w powieoie krośnieńskim, zmarł na
gle dnia 24 lntago b. r , w 54 roku życia. Zwłoki 
bądą przewiezione do Lwowa i tn pochowane.

Ze stowarzyszeń
W lwowŁkien. kajynie miej okiem w irodę 29 

hm. o 8 wieczór sobrami towarzyskie > paniami.

Komitet wykonawczy fund-oyi im śp. z Wasi
lewskich Bct~rpt ej, zapraszamy Dyle jej u izemoe na 
zsbr&uie w lokalu Związku nauczycielek ul. Klono
wie sa 17 dnia j  n roa o 6 wieczorem, ceiem przej
rzenia rachunków i omówienia dalszego planu dzia
łania.

O F I A R Y .
Dla biednej ezw.se: ki J. W ., kaleki, nadesłano 

se składek Zofii Karszniewioz w# Lwcwie k. 8 80, 
L. E  s Szydłowiec k. 3

B s p e r t n a r  lw o w sk ieg o  t r a u - n  m is ie k  logo.
We środę „Sprzedana narzeczona” Smetany.
We ozwarU k „Lohengrin W agno... W jitęp A.1. 

Bandrowskiego, Heleny Oleskiej, U. Boyer, J. Bzy- 
m aiiskiegoiJ Jaromina.

ił?  t n ł e t f t *
B erlin . Podczas wjazdu narzeczonej kjięti* 

Eitla w dniu wczorajszym do Berlina, nagremadsiły 
■ię taK wioikie tłau y  puDliezaośoi, że przyesłe do 
szeregu nieszczęśliwych wypadku w. Staeya ratunkowa 
interweniowała w 188 wypadkach nagiego zasłabnię
cia. CięŻKieh wypadków było 14, w tem kilka #ła- 
mań ręki, jedno wetrząśnienie mózgu.

Nowy J o rk . „N. H. Herald" doneei z Bu.no- 
ren.ury, że dało się tam uozuć trzęsienie ziemi, które 
samo n.e wyrządziło wprawdzie szkody, jednakie 
potom podniosła się fala morska, która .alała cała 
wybrzeże. W samem miaście szkód numa, ale w 
okolioy zginęło około 2000 osób.

Noc poplelcowa.
W pokutną nos po^ielcową,
Na zietym sierpie księżyca,
Zaklęta — ja* smutku i_łowo —
W yrasta blada dziewica.

Niebieskim szlakiem przepływa,
A za nią ciągną się lale,
Jak dłubie pum a przędziwa,
Przetkane w łzawe spala.

Ona je strąca z .wej szaty,
Na *iem'ę szarą — jałową —
Zmieniająo w pehutne kwiaty 
Przez długą noo popioloową.

Popielec, 1906. Sumistati ToharM .

Z  W A R S Z A  W 1
tPoeatą.)

— O nowej straizi:ej zbrsdnl anarehistów-ko
munistów doDoszą pisma warszawskie. S/f dobraeh 
br. Konstantego Platars, w Gnlewiskacb, gubernii 
radomskiej, służył nadleśniczy Szymanowski. Przed 
kilku dniami dom Szymanowskiego obstąpiło kilku
nastu ludzi, którzy wysadzili drzwi Dom bą i wdarli 
sią do środka. Pięciu weszło de pokoju, gdzie znaj
dował się Szymanowski w towariyatwie dzieci; re
szta z rewolwerami stanęła na straży przy oknie. 
Szymanowskiemu odczytano „wyrek śmitroi*, wyda
ny przez komitet rewolucyjny radomski i przystąpio
no do „egzekncyi". Nadaremnie dzieci w śmiertel
nej trwodze rzuoiły eię ku ojeu. Zbrodniarze edtrą 
ciii je i wymierzyli rewolwery. Córka, panienka lat 
15, wyrwawszy się, zasłoniła ojca własnem siałem, 
wołąjąc rozpaczliwie ku złoczyńcom: .Teraz i-bijaj- 
ciel" Młodsza daiec1 rzuciły się do nóg ojca... Zbro- 
auiarze ponownie odtrącili je ua bok, oderwali córkę 
gwałtem i w oczach dzieci zamordowali Szymanow
skiego trzema wystrzałami z rewolweru. Gdy nie
szczęśliwy upadł na ziemię, strzelali jeazozs do tru
pa... Dokunawszy tej o pomstą ds Boga wsłająesj 
zbrodni — uciekli.

—  Na ulicach Warszawy pojawiła sią pe raz
pierwszy policja konna i ząjęła posterunki na placu
Zamkowym i Teatralnym

— Sprawa projektu umiaitewisnia teatrów 
warszawskich przybrała obrót niepomyślay. Miejsco
we władze warszawski! używają wszystkich sprężyn, 
aby wszystko pozostało, jak jest, gdyż wielkorząd
com i rządcom warszawa tiin z tem najdogodniej.

— Wiceprezydentem m Warszewy w miejsce
E  powołanego na stanowisko gubernatora
piotrkowskiego, zamianowany został Leninowski.

— Sąd okręgowy tutejszy skazał poddanego 
anetryackiego Wiktora Zarembę; oskarżonego o zel
żenie patrolu policyjnego oraz oficerów policyjayoh 
na 8 miesięcy więzienia.

Ostatnie wiadomości,
W  kronice pomieszczamy wiadomość o roz

ruchach w Niżniowie na podstawie komunikat* 
B iura korespondencyjnego. W  ostatniej jednak 
chwili otrzymujemy wiadomość, że zaburzenia 
owe wyglądały o wiele groźniej. Najdsikaze in
stynkty, budzone systematycznie i bezkarnie pod 
okiem władz przez agitatorów wywrotu i anar 
chii, porwały tłum ruski, który rzucił sią do 
gwałtów. Kamieniami obrzucony został p. S tani
sław Bogdanowicz, kamieniami pokaleczony zo
stał urzędnik starostwa. Siej ba hajdamacka po- 
ozyna wschudzić. A nie jest to pierwsza dopiero 
jej plon. Były już gwały w Buczaciu, były w 
Tarnawicy leenej, były pomniejsze chwytania sią 
przemocy w kilku innych miejscowościach brły 
znieważenia kapłanów i proeesyj. W takich oko
licznościach nowy wybuch w Niżniowie budzić 
musi poważne obawy, bo świadczy, że namiętno
ści rosną i jnż n e straszny im nawet mundur 
urzędnika.

Odpowiedzialność za to spada przedewszyst- 
kiem i jedynie na centralny rząd, który prow a
dzonej pod pokrywką propagowania rządowo- 
socyalistycznego hasła powszechnego głosowania 
agitacyi poprostu rewolucyjnej, tamy położyć nie 
chce. Ń’e wątpimy, że p. namiestnik po tem zaj
ściu w Niżniowie, zac&że tego rodzaju zebrań i 
wieców, które nic innego na celu nie mają, jak 
tylko podburzanie jednaj narodowości przeciw 
drusriej, jednej klasy społeczeństwa przeciw 
drugiej.

i siegramy i lelefonematy
z dnia 27 lutego 19U6

K sym . Ks. arcybiskup Srm on wręczył 
Biusowi X i Propagandzie wiary drutri, obszer
niejszy memoryał w sprawie biskupów polskich 
w Stanach Zjednoczonych.

T ry e s t  (T. w ). Dziennik „Piccolo* dowia
duje się z Poli, że w ciągu lata br. odLędą się 
wzdłuż adryatyckiego wybrzeża skombinowane 
manewry na lądzie i morzu a podczas ostatniego 
okresu manewrów ubecny ma być cesarz F ran 
ciszek Józef,

Reforma wyborcza.
„Deutsches Volksblatt“ oblicza następigąco 

szanse projektu br. Gautscha;

Zupełni przyjaciele: chrzećcijańsko-socyalni, 
większość Niemców koncerwatywnych, południo
wi Słoweńcy, Czesi, Rusiui, kilku Polaków i so- 
cyalni-demokraci, razem około 160 do 170 
posłów.

Pół-przyjaciele: Niemcy postępowi, niemie
cka partya ludowa, wszecnmemcy, niemieccy 
agraryusze, dwudziestu kilka Polaków i Rumuni, 
rakem około 120 posłów.

Stanowczy przeciwnicy: obie grupy wielkiej 
własności, większość Koła polskiego, schónerero w- 
cy i Włosi, razem około 120 posłów.

Ponieważ wymagana do przeprowadzeń a 
reformy więkczuść dwóch trzecich wynosi 284 
głosów, to zupełni przyjaciele projektu Dr Gautscha, 
liczący około 170 głosów, muszą pozyskać dla 
siebie jeszcze 114 głosów, jeżeli przedłożenie ma 
pi zejść, podezss, gdy stanowczy przeciwnicy tego 
projektu potrzebują zjednać sobie tylko 22 gło
sów, aby przedłożenie obalić.

W iedeń. Rozmaite niemieckie stronnictwa 
coraz frhśn ej objawiają swoje niezadowolenie z 
projektu br. Gautscha.

„N. W. Tagblatt" próbuje wykazać, że Wie
deń i Dolna A ustrya są pokrzywdsone pod wzglę
dem ilości mandatów w porównaniu z P ragą 
czeską i domaga się dla Niemców większej ilości 
mandatów, sapowiadając, że inaczej sprawa re 
formy wyborczej przeprowadzoną nie będzie.

„Deutsch. K at. Cor.* znowu skarży się, że 
mniejszości niemieckie w rozmaitych krajach ko
ronnych, a przedewszystkiem n= Slązku zostały 
wydane n a  pastwę Słowian i domaga się także 
powiększenia liczby niemieckich mandatów o 17.

Niemcy ślązcy domagają się innego podzia
łu mandatów n r Slązku i od tego czynią zaw i
słem, czy ich posłowie głosować będą za projek
tem br. Gantscba.

Również i Nirmcy czescy pro tegują przr 
ciw rozdziaiuwi mandatów w Czechach i zwołują 
s tegc powodu masowe wiece po niemieckich 
m iastach w Czechach.

Praga. (.Twł.) Gze8L.it, stronnictwo agrarne 
zwołuje na 1 marca do P ragi kongres wszystkich 

, posłów stronnictwa. W zjeździe weźmie udział 
prezyayum morawsko-slązkiugo stronnictwa agrar
nego. Przedmiotem obrad będzie stanowisko 
stronnictwa wobec reformy wyborczej.

Izba panów.
W iedeń. Izba panów uchwaliła na wczo

rajszym po.iedzeniu t r a k t a t y  h a n d l o w e  
i  W ł o c h a m i ,  B e l g i ą  i R o s y ą ,  oraz 
u s t a w ę  u p e ł n o m o c n i a j ą c ą  i przy
jęła we wszystkich 8 ozytamacn k o n t y n g e n t  
r e k r u t ó w .

W  rozprawie wskazał Schónnburg na ko
nieczną potreebę powołania rekrutów celem wy
posażenia bateryi baubic i przeprowadzenia no
wego uzbrojenia artyieryi. Po przemowie A uer- 
sperga, wywodził Thun, że izba uchwaliła kon
tyngent rekruta, jako potrzebę państwową, bez 
względu na to, jaki rząd jest u steru.

Uch walono również u s t e w ę  o w ł o 
ś c i ą  ; n  r e n t o w y c h .

Następne posiedzenie dzisiaj.
W iedeń. Izba panów przyjęła na dzisiej- 

szem posiedzeniu uchwaloną już przez izbę po
słów u s t a w y  c z e k o w ą  i ustawę o s t o 
w a r z y s z e n i a c h  z o g r a n i c z o n ą  
poręką, odesiiła natomiast ao komisyi projekt 
ustawy w sprawie zmiany patentu o noszen u 
brom

Kontyngent rekrutów
W iedeń. Cesarz sankoyonowal ustawę o 

kontyngencie rekrutów

Wspólne konfereneye mi ilsteryalne
W iedeń. Pod  przewodnictwem m inistra 

spraw zagranicznych hr. Gołucbowskiego odbyła 
się dziś prsedpołudniem o godz. pół do 10 wspól
na konferencja m inisteryalna, w której wzięli 
udział ze strony austryackiej: prezydent mini
strów u  ta  »ch, minister spraw wewnętrznych 
Bylandt-Rheidt, rolnictwa Bjquoy, skarbu Kosel, 
kierownik ministerstwa handlu Auersperg i szef 
sekcyi w minister°twie handlu Róssier; ze stro- 
ny w ęgierskiej: prezydent ministrów F ejerjary ,
minister handlu Vórós, rolnictwa Feilitsch i se
kretarz stanu w ministerstwia skarbu Poporics. 
Konferencya zajmowała się bieżącemi sbrawami 
Landlowo-polityiznemi.

Bar. F rje rja ry  po konferencyi był przyjęty 
przez cesarza  na audyencyi.

Absolutyzm na Węgrzech.
B u d ap es it. Kierujący komitet koalicyi od

kłada z dnia na dsień ogłoś zec ie manifestu do 
narodu, gdyż w samym komitecie panuje nie- 
sgoda. Jeden i  dzienników donosi, że kc alieya 
lada dzień się rozpadnie.

B d ap esz t. Minister spraw  wewnętrznych 
wydał aż do dalszego zarządzenia zakaa ulicznej 
spraedaży gazet, sprzedaży na publicznych miej
scach i przez domokrążców Wolno jest tyiko 
sprzedawać gszety w księgarniach i agencjach, 
a później nastąpi uregulowanie sprzedaży w tra 
fikach i na dworcach kolejowych.

Dzienniki donoszą, że ra mister wojny w j-  
słał pod adresem wszystkiek komendantów kor
pusów armii na Węgrzech rozporządzenie, ażeby 
rezerw atom  uzupełniającym nie dawać urlopu 
pod żadnym pozorem.

W iedeń. „Die Zeit“ donosi z Budapesztu, 
że br F tje rja ry  przedstawi cesarzowi projekt, 
ażeby rekrutów z r. 1905 powołać do służby 
czynnej za pomocą mobilizacji. W tym celu ce
sarz jako wódz najwysszy podpisze m obilizację 
wszystkich pułków rekrutowanych na Węgrzech, 
podczas mobilizacji bowiem staje się n iepotrze
bne przyzwolenie sejmu na wzięcie rekrutów do 
czynnej służby. Dzięki temu będzie można do
stać do szeregów rekrutów roku zeszłego i roku 
bieżącego. Zmobilizowani rezerwiści po kuku 
dniach zostaną wysłani do domu, rekruci zaś 
pozostaną nadal w czynnej ałużbie.

B udapeszt. Zakaz kolportażu wywołał w 
sferaeh politycznych a jeszcze bardnej w sfe
rach knpieckich i przemysłowych oburzenie prze
ciw gabinetowi br Feierfaregu. Papiernie, dru
karnie, zecerzy i tysiące przekupniów, Zajmują
cych się spriedażą gazet, ponoszą ogromne straty 
materyalne, albo zostają literalnie pozbawieni 
chleba. Kilka dzienników, które byt swój opierały 
na kolportażu, zamierzają wystąpić przeciwko 
riądow i z procesami o odszkodowanie.

B udapesz t (T. w.). Zakaa Kolportowania 
dzienników wywołał w kołach prasy opozycyjnej 
nu bjw ałe uburienie. Zakaz ten nazywają 
umyślnem gwałtownem tłumieniem swobodnego 
objawiania zdania koalicyi. Podn^ść należy, że 
ogromną konsternację wywołało to zarządzenie 
wśród kamelotów, których liczba wynosi ,2000, 
odbyli oni w ciągu nocy zgromadzenie i posta
nowili w rsłać deputacyę, składującą się z 500 
członków do ministra spraw wewnętrznych z 
prośbą o cofnięcie zakazu.

B udapesz t (T. w.). Rząd zamierza zamknąć

d. 5 marca uniwersytet, gdyby studenci urządzali' 
demonstracye.

Zapowiedziany na dziś manifest k o a lic ji 
do narodu nie ukaże się, „Pesti Hirlap* do
nosi, że są poważne trudności co do tekstu tego 
manifestu.

Z ziem polskich.
Gub. warszaw ski otrzymał z m in.ate. j 

spraw wewnętrznych telegraficzne zapytanie, czy 
wybory członków do Dumy Państwowej w guber- 
nialnem i miejukiem zebraniach wyborczych mo
głyby być dokonane w czasie od 20 do 25 m ar 
ca (st. st.). Gubernator telegraficznie odpowie
dział, że wybory w jub . warszawskiej i w  mi. ! 
Warszawie mogę odbyć się najwcześniej i około 
25 kwietnia (st. st.). t. j. około 8 m aja według; 
nowego stylu.

Zamordowanie dyrektora Iw anow a sp o 
wodowało znów znaczne obostrzenie przeuisifte/ 
stanu wejenego. W niedzielę wieczorem lic: .u e 
patrole rewidowały na ulicach przechodnió u  i 
aresztowały znaczną liczbę osób.

Socyal-atmojcracya w dalszym ciągu agi 4 uje 
za przeprowadzeniem obstrukcji na kolei irar- 
szawsko-wiedcńakiej, jako środka do uzysk a n ia  
likwidacji Kasy F-merytainej, Tu i owazie sig ita - 
cya ta  odniosła już skutek i pociągi towa row e 
nadchodzą niekieay z kilkogodzinnem opó dn ie
niem. W  kołach jednak kolejarzy budzić si ę za
czyna opozycya przeciwko tej próbie w pro
wadzenia zamętu do życia gospodarczego i przy
puszczać można, że obstrukcja nie ogarn ia  całej 
linii kolejowej.

Rektor uniwersytetu warsz. prof. K arski 
nadesłał do redakcyi „W arszawskiego Dnie wnika “ 
list następujący ; Z powodu aamieuzcionego w 
dziennikach petersburskich i innych telegramu i  
Warszawy o tem, że uniwersytet wtu^zawski z 
cesarskiego rozKazu został zamknięty, uważam  
za niezbędne oświadczyć, że wiadomość ta  jest 
zgoła bezpodstawna.

Zabity na niedzielnem zgrom adzeniu wy- 
borosem na Pradze przez socjalistów  mówca — 
o czem ,uż wczoraj n_si telegram donosił — 
nazywał się Sokołowski, był młodym rzem ieśl
nikiem i należał do partyi socyain o-aemokra 
tycznej. Zabili go właśni przyjaciele — przypad
kiem, strzelając ua zgromadzeniu dla wywołania 
pan.ki.

T a

ZwuZahl'! D um y p a ń s tw o w e j.
P e te r s b u rg  (Pet. ag. tel.) U k a a  c a r s k i  

o z n a c z a  d z i e ń  z e b r a n i a  s i ę  D u m y  
p a ń s t w o w e j  n a  10 m a j a  b. r.

Drugi ukaz w kwestyi wyborów postana
wia co następuje: „W ewnętrzne zamieszki i nie
pokoje, które pociągnęły za sobą przurwę w re
gularnej comunikacyi, przeszkodziły w przesłaniu 
na czas wskazówek wyborczych do rozmaitych 
prowincyj. Ażeoy wskutek tego wybory nie do
znały zwłoki, uznajemy za potrzebne zaniechać 
pierwotnego planu, według którego wybory w 
całem państwie miały dię odbyć w jednym  dniu
—  i pozwolić, ażeby się odbyły w rozmaitych 
term inach-.

Stosownie do tego rozporządzenia wybory 
odbędą się w poszczególnych prow incjach w 
dniacn, które zostaną oznaczone osobnymi uka
zami

P e te rsb u rg . (Pet ag ') Listy wyborcze z Zt 
prowincyj gotowe będą w dniu 28 bm., a listy 
z 10 dalszych prowincyj dnia 7 marca. Tych 32 
prowincyj obejmuje większą połowę europejskiej
Rosyi.

P e te rs b u rg  (Pet. ag.) A gencja może do
nieść, że do term inu zebrania się Dumy, który 
oznaczono w dsisiejszym ukazie, większość wy
borów będzie już przeprowadzona, tak, że Dum a
— jak  obliczają — zbierze się przy uaziałe 350 
członków.

Ii d a  m in is tró w .
Peicrubni'*; Aj. Rosyjska donosi, że m ini

ster handlu, T i m i r a z j e w ,  p o z o s t a j e  n a  
s w e m  s t a n o w i s k u .  Nieporozumienia między 
nim a br, Wittem zostały podobno usunięte na 
orodze wzajemnych ustępstw.

P e te rs b u rg . (Pet. a g )  Pod przewodnic
twem cara odbędzie Się dziś w Carskiem Siole 
radu ministrów, która prawdopodobnie będzie się 
zaj nowała carskim manifestem, zapowiedzianym 
na 14 m arca.

Represje.
P e te rs b u rg . „Nasza Źyźń“ donosi, że obe

cnie w więzieniach całego państwa siedzi 72.000 
więźniów politycznych.

P e te rs b u rg . W  ubiegłą środę aresztowano 
znanego działacza i prezesa ziemstw w Sudży, 
ks. Piotra Dołgorukowa.

W erk u e  UdlńsL  (gub. zabajkalska). Sąd 
wojenny skazał 4 osoby z personalu kolejowego 
na roboty przymusowe, a 9 na śmierć, Z tych 
zamienił generał Rennenkampf czterem karę 
śmierci na roboty przymusowe. Na pięciu wyko
nano wyrok śmierci.

K ijó w . (Prrw ). W ykryto tu  tajną d rukar
nię ukraińskiej partyi socjalno-demokratycznej.
83 osób zesłano dc obwodu jakuckiego na 5 lat.

Napady 1 lam aehy.
P ete rsb u rg . (Pet. A g) Pomocnik dyrektora 

zakładów putyłowskich, Nazarów, został pięciu 
strzałami rewolwerowymi zastrzelony. Sprawcy 
zbiegli.

H e ls in g fo rt. Grupa ludz*. przybyłych z pro
wincyj nadbałtyckich, wtargnęła do banku rosyj
skiego, zastrzeliła dozorcę, zraniła urzędnika, a 
zabrawszy 75.000 rubli, zbiegła.

T yfifs. Czterej nieznani sprawcy napadli 
wczoraj na powóz adw okata Heydemanna, któ
ry wiózł z banku 15.000 rubli, a ubezwładniw- 
szy adw okata i woźnicę, zrabowali pieniądze i 
uciekli.

Prowineye nadbałtyckie.
Ryga. Oddziały lotne zaprzestały rozstrze

liw ania agitatorów i powstańców. Wszystkie 
sprawy polityczne będą roztrząsane przez sąd 
wojenny i bes wyroku tego sądu nikt nie może 
byc pozbawiony życia.

Walka antikościelna wt Francyl.
P ary ż . Aresztowanego podczas inwentary

zacji w kościele św. Tomasza z Akwinu, eme
rytowanego generała R eram iert ukazał sąd po
licyjny na 6 miesięcy więzienia z odroczeniem 
kary.

P aryż . W mieście Mazamet. (w depmrtam 
Taru) m uraou  przy spisywaniu inwentarza w 
dwóch kościołach użyć in terw encji wojska, przy- 
czem przyszło do stare.a. Wiele osób zraniono.

B ruksela . (Teł. wŁ) K rąży pogłoska że 
dzisiejsze przybycie Ls. O rleań ^ep o  z Londynu

 ̂ w raz z kierownikiem jego biura politycznego w 
J?aryia Bezinem, stoi w ścisłym związku z ko- 
ścielno-polityczną agitacją we Francyi. Słychać 
bowiem, że pretendent bęazie usiłował restytuo
wać monarchię w chwili, kiedy papież wozwie 
katolików do zdecydowanego oporu przeciw prae- 

j p «  wadzeniu ustawy o rozdziale Kościoła oó 
pańutwa. Do agitacyi rojalietów zaliczyć należ; 
także interpelację, która bedzie wniesioną we 
francuskiej izbie deputowanyoh w sprawie uka- 
rania wojskowych, którzy odmówili posłuszeń- 

| stwa, otrzymawszy rozsaz rozbicia bram ko
ścielnych.

Konferency? w Algbcirat.
B erlin . Biuro Wolfa dowiaduje się z AlBe» 

cii a s :  Z doDrego źródła siychać, że F ran c ja  
dała już odpowiedź na osiatnią propozycyę Nie
miec w sprawie policji. W oupowiedzi tej za
przecza rząd francuski, jakoby francusko-hiszpań
ska policja ograniczała uznane przez v.szystkicb 
gospodarce równouprawnienie narodów ; w ra- 
y.ie zaś gdyby konferencya była zapatrywania, że 
konieczne jest w tej mierze danie istotnej rę - 
kojmii, io F ra n c ja  nie waha się aczynić to 
przedmiotem dyskusji na konferencji. Odpowiedź 
ta przr wraca możność obradowania konferencji 
nad spraw ą policyjną

Z Chin.
W aszyngton . Amerykański konsul general

ny w Szangaju telegrafuje, że podczas rozruchów 
v  Nauhang sześciu francuskich m isjonarz; Je
zuitów i dwóch Amerykanów zostało zabitych. 
Konsul dodaje, że nadeszłr o tem wiadomości 
nie są ze sobą zgodne. Obeenie donoszą, że za
burzenia powstały wskutek sprzeczki między 
francuskimi Jezuitami a urzędnikami cbinsk>m. 
i że j dem z tych urzędników z powodu tej 
sprzeczki sam się zasztyletował, gdy przedtem 
donoszono, że z&SLtjletował go któryś z kato
lickich m isjonarzy. Dalej konsul donosi, że mi
sjonarce schronili się do Kukiang i że tam 
strzeże ich wojsko. W ydano też tam kanonierkę 
am erykańską „Elcano*. Słychać, że budynek mi
s j i  amerykańskiej ocalał i ie  porządek przywró
cono. W Szangaju spokój.

Dział rolniczy.
a  Kraj. s ta c ja  doświadczalna chemiczno- 

ro ln ic z a  w D u b lan ach  pragnie lałoiyć kilka pól 
dcświadozalnyeŁ miększych (ferm) dla badanie kwestyi 
nawozr wy eh przez lat kilka z rzędu. Galem doświad
czeń, które eą projektowane, jest w pierwszej linii 
zbadanie opłacalności rozmaitych sposobów newjżenia 
w danem gospodarstwie,

założyć szereg pól doświadczalnych dla zlażt.- 
nis działania nawozów potasowych (kainitu i !/( 
sali potasowej) pod jęozmień i rośliny okopowe (Ut
raci pastewne i cukrowe, marchew, karuflej i pod 
oziminy na Podolu. Wyniki, otrzymane dotychczas 
w wielu miejscach i na glebach gdzie nie pnynues- 
czano dawniej, że aa wozy polonowe wywri, wególs 
jakiekolwiek działanie, są bardzo zacLęoąjąoe, bo o- 
siągnifto grtmną zwyżkę plonu i bardzo pozaśny 
oaysty zysk;

załoźyó szereg pól doświsdesalnyoL dla obada
nia działania nowego nawozu azotowo-wepnŁowi ge. 
Jest to nawóz, kio y może z czasem wytworzyć kon- 
kurencyę saletrzs;

aałofyó 4 v i ‘keze, (4 morgowa) pola doświad
czalne dla badania najracyónainiojszege sposobu i 
jaknajwiększą ilość małycn pól próbnych (1 — 2 mor- 
gowjoh)! dla demonstrowania optacalnośji nawoaów 
sztuoznyoh przy burakaeh eukrowyoh. Pj» j  żadnej 
roślinie nawozy sztuczne nie przynoszą takieb ko
rzyści, Jak przy boranach eukrowyoh. Stwierdzone 
w wielu goapodeistwaoh krąju nas ,ego, ż« czysty 
zysk, który się da w ten sposób osiągnąć, wynoplf 
może 40—50 koron na morgu.

Przy przeprowadzanie więkfizych doświadczeń, 
siacya udziela bezpłatnie nawoiów oraz przysyła 
swoich fankoyonaryuazy dla dozorowania główniej
szych robót, (ziew, zbiór). Również i dla pewnej li
czby mniejszych doświadczeń etacye udzieleń będzie 
nawozów bezpłatnie. Pe bliższe szczegóły I plany 
doświadczeń należy się ndLwać wprosi do rrU . 
staoyi doświadczalnej chemiczno - rolniczej w Da- 
blanueh.

Dział ekonomiczny
0 Upaństwowienie kolei północnej. W mi-

nizterstwie kolei odbyła zię wczorai narada zastęp- 
ców zarządu państwowego z zastępcami kole; pół
noc Dej. Przyszło do porozumienia we wszystkich do
tąd uiezałatwionych sprawach, tak. iż po uzyskaniu 
ofioyalnogo upełnomocnienia od rady administracyjnej 
Tow. kolti półnoonsj nio będzie woale przeszkody w 
formalnem ukończeniu i podpisania kwestyi wykupaa 
i upaństwowienia, oe prawdopodobaie nastąpi jeesena 
przed końo»m biełąesgo tygodnia.

p  Ruskie tow. naftowe. W salach „Nar. tor- 
howli* odbyło aię zebranie ko«tvtuująoe „ruskiego 
tow. naftowego*. Po przyjęciu statutu wybrano radę 
nadzorozą, w skład której wezzli między innymi: 
prof. politeohniki J. Lewiński (Jako prezes), a d r . Ły
siak (wicepr ). inżynier wydziału kraj. W. Dydyński, 
adw. K. Lewicki, notaryusz J. Rastawieoki, ks. A. 
Stefanowies, właścieitl kopalń w Borysławiu, M. 
Terleoki, inż. namiestnictwa G. Perzański. Do dy
rekcji wybrani: F. Lewicki i P. Daroak, kierownicy 
kopalń, prof Łuozakowski i J. Reit z TasUnowio.

NADESŁANE
Za tę rubryk i Bedakoya kie odpowiada.

przskazy
na Wiedeń, Berlin, Par^ż i inne m iejsoo- 

wosoi zagranioy wydają

Sokal i Lihen 
Dom bakowy i tamor wymiaty

Zleoenia z prow‘noyi wykonojeiuy od- 
«rr« tną  pocztą bez dolicz sr.i a osobnej 
prowizyi.

* raj Jechali do Lwowa d. 27 lntega.
Hotel Ei*ropej$ti. (Alberta Sskowront.) M 

hr. błażnwski s Nowosiółki, F Skarzyńsk ze Łiwej- 
kowa, A. Theodorowics z Łoko ^o, P. Ftlatowski s 
Brodów, O. S-hnol z Lirli ,uwki, ks. E omorowald z 
Ołomuńca, B. Riawadowsu z Łjwcz?, B. Listowski 
z Płuohowczyk, dr. Stefanowicz z Cz*rniosriec, B. 
Biederman z Boryriawia, T Zwoleki i  Brrńoa, T. 
Słoneoki z Zadorowa, J. Jarr-ynowsk: z Knpiaty za, 
B. Jastrzębski s Cieszanowa.
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Królowa £ear.
K  o  L u a  n  a .

(CU|f dalazy).

— Wcale nie — odparło żywo. —  Przed 
kilka miesiącami odwiedzaliśmy naszego kuzyna, 
który Jest profesorem w Greisswsldzie. Zaprow a
dził on mnie do swojej biblioteki, a ja  saraz wy
pytywałam go o Spinozę i Schopenhauera. Wi
dzisz pan, jak  opowiadania pańskiego brata o 
pana mnie zainteresowały. Stary profesor mnsiał 
mi dać książki i przeglądałam je. Spinozę ycLło 
odłożyłam na bok; wypisuje on ^ziwaczne rze- 
wcy, których nie pojmuję, a nawet pojąc nie mc- 
gf. jak  człowiek pojąć je może. A le len drugi, 
Schopenhauer, bawił m n ie ; jest bardzo za ja  ą- 
cy Chociaż czasami...

Co mówiła dalej, Jan nie mógł już zrozu
m ie j  gdyż zaczęła enown zataczać w około n ie
go kręgi.

— Ale w tem jednem ma słuszność brat 
pański — rzekła, stanąwszy naprzeciw niego —

że jesteś nieprzyjacielem kobiet. Inaczej nie był
byś paa mnie tak przestraszył.

— Nie widziałem pani... rzeczywiście nie 
widziałem.

— A  gdybyś pan był umie widział — za
pytała z swawolną minką — czy bażant byłby 
przy życiu pozostał?

— To jest., nie wiem. Ale jestem gotów do 
każdej pokuty...

Powiedział to z prawdziwą skruchą Jej 
oczy spoczęły p rzer sekundę na jego szczerej 
twarzy, na jego męskiej postaci.

— Jesteś pan gotów do pokuty? Dobrze. 
Będziesz paD pokutował. Najpierw otrzymasz pan 
karę za przestrach, jakiego moie nabawiłeś swoim

jstrzałem. Usiądę na tym oto pniu, a pan uklę- 
j  kniesz przedemną i zdejmiesz mi łyżwy. Potem 
zostaniesz pau ukarany za nieprawne polowanie 
aa gruntach marienfeldzkich. Za karę odprowa- 

j  dzisz pan mnie do domu i tam własnoręcznie 
[złożysz zastrzelonego bażanta w kuchni. Przystę- 
| pujemy do wykonania pierwszej kary.

wało się zadowoleuie. — Przystępujemy do wy
konania drugiej kary, co potrwa nieco dłuięj.

Jan przerzucił jej łyżwy na swoje ramię, 
gwiznął na psy i poszli po zamarzniętej ziemi, 
która pod ich stopami cicho trzeszczała, wzdłuż

Jej usta ściągnęły się, a na twarzy zaryso
wało się niezadowolenie. Zamyśliła sif.

P o  chwili śnieg zaczął ustawać, ale droga 
była zupełnie zasypaną. Przystanęli na chwilę, 
aby się rozglądnąć, którędy najwygodniej dojdą

małego wzgórza. Śnieg, który od godziny padał, [do zamku, który było już widać. Po raz pierw- 
stał się teraz gęstym i zupełnie zasypał wązką 8Zy Jah miał sposobność dokładniej jej się przy-
ścieżkę, prowadzoną do marienfeldzkiegoj zamku, patrzeć. Była smukłą, ale raczej uiską, niżeli wy-
Musieli sobie torować drogę przez śnieg, nie Soką; zbudowaną była nadzwyczaj delikatnie
przeszkadzało im to jednak w prowadzeniu oży- j cała bardzo delikatną się wydawała. Ale tylko
wionej rozmowy.

— Po raz pierwszy w życiu spędzam zimę 
na wsi — mówiła panna Losswitz —W zeszłym 
roku ojciec służył jeszcze w pułku.

— Zapewne nie podoba się pani u nas.
— Przeciwnie. Zazdrościłam zawsze ludziom, 

mieszkającym na wsi. A teraz zdaje mi się, że 
już zrosłam się ze wsią. A p an ?  Czy wszystkie 
zimy spędzałeś pan w W ehrwaldzie?

— Nie. Przez trzy lata bawiłem za grani
cą. Dopiero choroba ojca zmusiła mnie do po
wrotu do domu.

— Zmusiła p an a?  Nie wracałeś więc pan 
Posunęła się do pnia i usiadła na mm. Jan  chętnie ?

posłusznie usląkł przed nią, ujął jej drobne ł a- l  — Nie.
! dnie zbudowane stopy i uwolnił je, może nieco j — I chciałbyś pan znowu wyjechać
| za szybko, od żelaznego ciężaru. j granicę ?

za

— Dzięki — rzekła, a na jej twarzy mało — Chociażby jutro.

wydkwała się, każdy bowiem jej ruch zdradzał 
siłę i gibkość. Miała bardzo gęste i piękne wło
sy, tak ciemne, że nabierały aż tonów granatu, 
ale najpiękniejsze miała usta, około których b łą 
kał się ciągle uśmiech jakiejś swawolnej prze 
kory. Dziwne było brzmienie jej głosu; trochę 
zanadto głębokie, ale nie było skutkiem tego 
nieprzyjemne, lecz przeciwnie melodyjne i śpie
wne..

Panna Losswitt wybrała nareszcie kierunek 
d ro g i:

— Tedy będzie najdogodniej. Pójdę przo
dem — rzekła ze swoim uśmieszkiem. — W ra
cajmy jednak do naszej rozmowy. Mówiłeś pan, 
że byłeś trzy lata za granicą. Gdzie pan byłeś? 
W naszych koloniach?

— Nie. W Ameryce hiszpańskiej.
— W  Amsryce hiszpańskiej ? O, musisz

pan szczegółowo wszystko mi objaśnić. Jestem  
jak  dziecko nic n ie wiedzące, zwłaszcza, gdy idzie 
o geografię.

Jej uśmiech był zachwycający.
— W północnym Meksyku.
— Dlaczego właśnie tam pan się udałeś? 

Ponieważ tam mogłem sobie stworzyć-
byt samoistny.

— I sądziłeś pan, że tam  łatwiej się to pa
nu uda, aniżeli gdzieindziej.

— Tak. W naszych koloniach stosunki dia 
rolnika są tru d n e ; niejeden stracił już w nich 
swoje pieniądze i swoje siły. W Stanach Zje
dnoczonych również trudno o stanowisko rzą
dcy....

— Lecz dlaczego w ogóle szukałeś pan ta
kiego stanowiska w zamorskich k ra jach? Czyi 
tu panu, synowi właściciela dóbr, nie stało wszyst
ko otworem ?

— Pon eważ... ponieważ chciałem być dale
ko stąd...

Po drżeniu jego głosu i zasępionem spoj
rzeniu poznała, że dotnęła przedmiotu, który dla 
niego jest przykrym. Więc, jak  dama świata, 
przeskoczyła szybko do innego pytania.

(C. d. n.)

U

Syrup - pagliano, c a jie p ssy  ś ro d ek  czyszczący  k rew  
wynalazku

prof. H ieron im * Pagliano
no u ąd isn j oś r 1888 ściśle podło* oryginalnej recepty pierwotnej priez wynalazej aołnionej i obecnie roatoiieM pod 
kior.*L.*w jogo uprawnionych apodkobiarców, firmy, której siedzib* jest F L O B E N C T i Y is  F * u o » ln s t  (Iralln).

P ł y n n y  —  w  f r o s a k u  —  w  p ł f c & A & f c i & c l ł ,

N ależy żądać aaw sse jasno-niebioskiogo znaku fabryki a poipisem  prof. G i r o l a m o  P a g l i a a e *
Do nabycia w« wszystkich większych aptekach.

S k ł a d  d l a  A u s t r y i  : S O C R A T E  B R A C C H E T T 1 - A L A  ( S i l d - T y r o l J .

C e m e n to w e  CeS“ ;y!
Maszyny pierwszorzędnych firm do ich wyrobu.

Przemysł cementowy,
Lw ów . u l. H a rola  L u d w ik a  6 . /  p m

Klasło I. (laserowe
codziennie świeże deaarowe masło 
netto  9 funtów za 10 k. 60 b. w y 
syła franko za zaliczką. Za n a j-

Ktoby miał
n a  s p r z e d a ż  z rozebranych ka
m ienic d r z w i , .  f u t r y n y ,  e k n a
itp. w dobrym jeszcze sianie, ra

Je p « ą  obsługę ręczę A ntoni D ro- o*y zgłosić z w ym iarem  iych- 
b u t r ,  B rzesko — G slicy a . że i w arnnkam i p">d T .  tsk poste

203 re s ta n te  O l e s k o .  200

D £ O B N £  O G L O H /iK N U
po 4 fał. od w yrosi.

H e r b a t a
•alżfho-rwąyjako, obiór Moju wy 4*1*4 
■wteheaf L ołr. 8-71 II. Ui 8 —. Okro 
SŻy zajbposo ołr. 1-71. Ckraohy drobn- 
słr. 1*M oo fiat. Dwór Lopeayn Brooion?

Mieszkania łw U tło elektrycsno. I 
Ma r a n -  C | tM » n it , itojoii, wozownia i 
ofrddok w domu Broiailskich, Krzyłowa 36 
Wiadomość w oklepi* (Grand HutoJ). 29

D n y  (4* 1#o  obuar dworski, obej- 
U O I u 9 M  m ający około 800 
n orgów  roli, 2ąk i lasów, joec na

Snadaż ■ wolnej ręki Zgłoszą 
a powyjmuj# i wyjaśnień udziela 

Zarząd dóbr Bareska o . p .  M n .  
t ł e w  k o l e  l i l a k a .  202

■ n b o U 1 »H«rkal#o* najtrwalsze 
n* ł l l* ’W  nacnnia emaliowane pjle- 
C- ST d ł U D E M  MtgtMjM wyrobów 
śolooaycb, metalowych, Lwów, Byaek 48.

Zarząd dóbr Zadwórze,
poczta 1 akacja kolejowa w miejacn

■ p r a e d ą j o  n a s i o n a  l e i n e
10 niwra w r. 1905 looo Zadwórze: 

ł klg. łozny (Plno* ayljeatrta) koron 6 —,
1 klg olchy conmo) (Alana gloUnoaa) kor. 
I'So. Flance 1.000 aa tuk jedmon cznej aoon t 
koron 1-20, 1O.000 ratwk koron 10*—.
1.000 oztnk dwaletnlej owouy koron 5-—,
10.000 aituk k. 40*— , rozryto ca nadeil*. 
mam lob pobraniom naltiytośd. aoi [

Kawiarnia Amerykańska
przy ul. Tizeelejęo Maja 1. 11, we Lwowie.

* b d a ien u to  k o n c e r t  m n sy k l w o |a k o w c |. Pocsątek o godz. 9 w)et*ór

■  m tw m sw m a m

Ruch pociągów kolejowych
O b o w i ą z u j ą c y  s  d n i e m  I - g o  p a ź d z i e r n i k a  1 0 0 0  r o k u .

(Ctoa środkowo • cnropcjaki).

ł*«CIAO
po-p. | ■■oob.

yehi* g

S-31

Do Ławowa z
(o* dworzec główny) 

Ickan, (Jus, Buko.eai.tn, Konstanty nop ola),

130

1-40

« 10

7-20
7'20 
7-50 
8'05 
815 
818 
S-50

1005 
10 35 
Ll'45 
11-55

800 koron ofiaruje — wyrobienie 
poaady itałej, pewnej, 

pray .nrtjtu .y t aaięjakiej, p.ywatnej pewaej, 
w fabryce jakiej, lab  magazyniera, we Lwo
wie i aa prowincji. Dyakrecya pewno. 
Zgloecesao pod „Solidny* adm. „Gazety 
Narodowej*. 3 0

.1Qfi bfirnn 1 wl<cej ** RobienieR U I U H  poaady pewnej, itałej, 
kentrolora roądcy Inb podobnej, w po- 
rządoym akarb a. Zgtozi.u.a pod „W iemy" 
odm. „Gazety Narodowej*.

T , g V  A w rś poaanknje, aa ulemem 
*  wynagrodzeniem, celający 

■cień IV. klasy gimnazjalnej. Wiadomość 
w Administracji „Gazety Narodowej".

www 9 www

— 150

2.30 —
3-45
4-32 
500 
r>26

H r a w a l l i f i
najtan.al aprze<tOje tab-yka krawatów Mu
T sk u o w iU r l, ni . kerąie. jsnz

Lwów (preedaetn zimorowieza 6).

O w s y :
Rycłildc Mikulicki i Ligowo.

ż ę c s a l o B z :

G oldtcrpe i H anna.
B o r a *  dm rodue ztarm nuie  

o d c s y u e a o n e !
Zitm niaki reprodukcyjne 

Dołkowskiego.
sprzedaje dopóki zapas starczy

b n ą d  dóbr J en ego  
Turnaa

w  M ik u lfo & o h
p . l U ń n u g a .

, ----- , ---------------- , — — j—,—„ /ydaozow o, Wo-
rocbty (od 1/7 do S0*3 wi.) De^atyuo (od 1/10 do 80/t wł.), 
Zaleaacayk, Nowoaielicy, Berhom ethu, Caudina, Saróthu, 
Radowiec, D orny W atry  i Suoaawy.

Kraków*, (Berlin*, W rocławia, W arazaw y, W iednia, K a rlsb a 
du, Pragi), W ielicski, Orłow a, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Otwięcima, W ielicski, Orłowa, N. Sącza (p. T a r
nów), Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Cbyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, D elatyna (p. K ołom yją od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), KorSzmezrt (od 1/5 
do Sfi/D wł,), Seretbu, B erthom othn, Ozadina, Brodiny, 
Butny, D orny W a t.y  (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołorzysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Law oem ego, (Pesztu), B orysław ia, K ałusza 
Rawy ruakie.j, Sokala 
S tanisław ow ą,, Żydaozowa 
Sam bora, M. Laborcsa, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu,

Pragi), Ośw;,,oiij,a, Zakopanego prsos K raków , W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. L aborcsa (P esztu ) i Chyrowa 
(p. Pizom yśl)

Kołom yi, Żydaozowa, Potct.or, KórozmezS 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa
Ławoc.zrego, K ałusza, S try ja , Borysławia, K oohaw iny 
Podwołoczysk, Kopyezynire,, H asiat.rna, Poimtor 
K rakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Gącaa, Jasła , T arnobrzega, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yśniey, Koomania, 
Nowosieliey (p, Zuozkę), Seretbu, Radowieo, Berho- 
metu (w peniedziałok), Saczaw y 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jas ła , K rasna , Iw onicsa, Ry- 
li.anowB., Sanoka, Cbyrowa, S trzylek 

Podw ułotzysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymołowa 
Tuchli (od 1516 do SO-P), Skologo, D rohobycza, Borysławia 
Jaworo-- j
B ei'ca , Sokala, Lubaszowi. B**-v ruskiej
K ra -u w a  lE oriira . W rocław .a, K s r '* b a t" , P rag i),

Oswięcimo, Śuchy, J-Iocrnyrzowa, W is lic z ii, Orłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p. Dębicęl. Dyno-* t., Cbyrowa (p. P rz e 
m yśli

p  dwołoezysk (Odessy, KijOwa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
llusiatyna, Iw ania pustego, Skały, K opyczyuiec, G rzy- 
m ałowa

Ickan, żydaozowa, Kałusza., Nuwosiclicy, S eretbu, Bschomcthn, 
Czudina, itrodiny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia , K arlsbadu, P r *srjj 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do lf-ió 
wł.), Orłowa (od 117 do 1B|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów ), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cra, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), żydaczow a, Potutor, Czortkowa, KórSz- 
mezó, Nowosielicy, L u in y  W atry , Saozawy 

Sam bora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R ym a
nowa, Sanoka, Chyrowa, 8 trzy lek 

K rakow a, (Berlina, W iocław ia, W iednia, W arszaw y, P rag i, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, T arnobrzegu D yno
w a, L ubac... wa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odeszy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zalesr,- 
oayk, Skały, lw an ia  pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Posztu), KałuBza, Borysławia, D rohobycza, Ko- 
ehawiny

— 6-30

6-55 
7*30 

8-25 —

— 8'3 i

100

-  9'!

10-55
11-10

2'55

»16

7-00
11-34

515

□ 3

Ji»  dw orzec  „Podaam eae*
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów
Podwołoczysk, K opyczynicc, H usiatyna, Csortkowa, P o tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymołowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), K opyczynioc, Czortkowa, Z a

leszczyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usiatyna, Brodów,
lirzymułowa

Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, K opy osy nieo, Czort
kowa, Zaleszczyk, iw an ia  pustego, Skały, H usiatyna

Ze Lw ow a do
(■ dworeo głównego)

Krokowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, B.ozwadowa, Dynowa. Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowu, N. Sącza (p. Tarnów ) 

Ickan, (Jasa, B ukaresztu, Konstantynopola), KórSzmoofl (od 1/5 
do 8019 wł.), K ałusza, Sorethu, Berhom otu, Ouu.lina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D om y W atry 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezft Laborcsa, R vm  -.nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów ), Mielca 
(p. Dębicę), o r łnwa, W ieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Żydaozowa, P  i tutor, KS- 
rfigmezd,. Czortkowa, Nowozielioy, B rodioy, Putny, D om y 
W atry  (od 117 do 8118), Snozawy 

Podwołoczysk (Kijowa, Ode-»y), Brodów, K opyczju iec, K r.- 
siatyna. Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesatu), K ałusza, D rohobycza, B orys awia 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, B erlina. Pragi, K arlsbadu), 

Lub*0*owa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadfaraozii, Djmowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Krab Vw .id 2516 do 
1519 wł.)

K rakowa, (W iednia, W arszaw y, P rag i, KarlsV«du), Sanoka, 
Rym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, Tarno
brzegu, N. Sącze, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, Zako
panego (p. K raków ) (od 2516 do 1519 wł.l 

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, R y m ann-n , 
Iwonicza, JaBła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, W orcchty  (od 117 do 8019 wł. w niedziel i i św ięta) K t  
łusju , D elatyna (p. K ołom yję), Seretbu, Borbomezu 
Czudina, Radowieo, Saczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, ( łrsy  » -łowa 
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyois , Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
Grzymołowa

Ickan, (B otas-an, Jass, B ukarcczta), P o tu tor, K ałusza, Czort- 
kowft, ZurlesEoiyk, W yźnicy, Kormaiiiia, D er-
ny W atry , Suozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, K ailsbadn), 
Cbyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, Zakopanego 
(p. Rseszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworow 

Ławocznego, D rohobycza, Bory sławia, Kałusza, K oahawiny (od 
l !5 do 8019 oo niedzioli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoku (p. Przem yśl) 
Sam bora, Chyrowa, Sanoka
K ołom yi, Ży łuezow a, K urózm ezó (od 1.16 do 8019 wł.) 
Jaw orow a

Ławocznego, (Pesztu), D rohobyoza, Borysław ia, Kałusza 
K rakow a (W iednia, W rocław ia, Berlina, Warszawy), Ohyiowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Raw y ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów
P rzem y śla  (od 1'5 do 8019 wł.), Cbyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Ja s ła
Ickan, O iortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yin iey , Nowoiie- 

lioy, Berhomethu, Czudina, S eretha, Brodiny, Pu tny , 
Dorny W atry , Suczawy 

Sambora Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iwonicza, Ja s ła  N 
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno
brzegu, Ja s ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od i |6 do 2416 i od 16|9 do 80]4)

Podwołoczysk, i  otutor, K opyczyniec, Skały, Iwanie, pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymołowa 

S try ja , Drohobyoza, Borysław ia

Z dw oreo  „Podzamcze*
Podw nłoczyk, (Kijowa, O dezsj), Brodów, Kopyczyoiec, Hu- 

siatyua, Czortkowa 
Pod-wołoczysk, (Kijowa, Odessy), B rodóu, P o tu ior, G rzym ołs w» 
r-edwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniec, Za

leszczyk, Husintyna, Sksły, Iw ania paetego, G rzym ato
wa, Czortkowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołoczysk, Kopyozyniee, Skały, Iwania pustego, Potu tor, 

HuHiotma Zaleszczyk, Grzymołowa

UWAGA : P c r a  nocna oznaczone, j e s t  r i m i a n i i  —  Z w ykle  b ilety  do jazd y  i w szelkiego innego rodzaj a  b ilety , 
Ilustrow ane p izew odn ik i, ro zk led y  ja z d y  itp . n ab y w ać  m ożna p rzez  oaiy dzień w biurze m ioj- 

8kiom c. k. kolei państw ow ych , pasaż Z łansm ana 1. 9.

W y d ą w c a  i o d p o w ied z ia ln y  r e d a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i .

W I T O Ł 1 )  T R A N D A
elektro - teehnlk - mechanik S44

w Przemyślu, u l Fr.tiiclszkańska 7.

Ś w ia tło  e le k try c z n e  I m o to ry  — G rom  o ch ro n y  — 
T ele fo n y  — D zw onki e le k tr .  — A paraty  fizykalne.

J l o - i w e r y .

SHjMMyny do uycia  i plzaniea.
i T ow ary  op tyczn e.

W ysyła no e o łą  G olteyę m onterów  do u rząd zeń  e lek try ezn y eh  
g p  '  po eenaeh  u o ju tiszyeh . m

Wlaemn p ra co w n ia  m ech a n iczn a  1 op ty czn a .

W A d m in iitr a e y i „ O A I E I I  S A B © l ) O W i ł “
ul. K opernika i. 7,

E o  r r ^ a T f e ^ c i a ,

^Zużyty* kartka  z życia, w 2 częściach K . Laskowskiego k. — 60 h. 
Polska porozbiorowa" w krótkim  zarysie przez W andę Tyszko BO „

n _  _ . . . . . .  . . .  u ,
St. R odeiew iceóu m y. ^Jaskółczym  szlakiem* . „
M . G r a y b n tr .  „Pan W yręba* powieść 1 tom str. 1SS „ 
y. J .  K r a s o w s k i ,  „Rodzeństwo" powieść 2 tomy . . »
J. K  Zieliński. „Szkice* powieść 1 t o m ................................
„Gniazdo Pruskie*  studyum  historyczne przez P aw ła 

d ’Estrśe, spolszczył Henryk M ichałowski w
dwóch częściach o p r a w n e ...................................... .....

„Gwiazdy i ludzie* (Kartka z dziejów astrologii), opracował

1 —

-  40 , 
1 —
1 -  .

1 20 

60 „A. L. Szymański oprawne 
„ Skarby pradziadowakie* W . Przy borowskiego, powieść z

XVII wieku, o p ra w n e ...................................................
Życie*. John. Lubbock, przekład W. Zarembiny . .
,„W ślady ojcow* K. Laskowskiego, powieść w 2 część
yZ krainy baśni" Ignacyi Piątkowskiej ..........................   30 „
„Wrażenia a Indyi* Juliuaza Bois, w 2 częściach . . „ 60 „

Z przesyłką pocztowa <> 20 halerzy więcej za każdy tom.

60 
40 

— 60

sprowadzaną, drogą, W  żł S E Ł T E B N 1AA»
• ■ • ę ł»m |«  w zupełności wode polecona przez Towarz. lekarskie

a l l s a l i c z n o  s ł o n a
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski vy Krakowie
■1. iw .  O e r t r u a y  L 4 . 

G ł ó w n y  i k i a d  w e  L w o w ie  w aptece 
I  a h t r g o  ul. Halicka

»nmnnmBmnenunBnnHUimmmnuMnnmmen*sMunemHP

J . W ew l
m

bwk A H

a—łati

Colosseutn w JRasazu
B erm an ów

Od 16 do 28 lutego.

4  Indyjskich Fakirów 4.
Jazda na rowerach w  koszu. 

Operetka — i wiele innych nowości.
W  niedziel© i óurięta 2 przeidtaw ieaiA .

Z d ru k a rn i i lito g ra fii P il le ra  i S p ó łk i.


